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N.reusiaj^ca mj^oda duoha
ministra Skrzyńskiego.

Tel. wł. W a r s z a w a !  20. 10- Wczoiaj po­
wróci! do Warszawy z Locarno Minister Spraw 
Zagranicznych, p. Aleksander Skrzyński. Zaraz 
w południe przedstawił min. Skrzyński Panu 
Prezydentowi Rzplitej sprawozdanie z pobytu 
swego w Locarno. poczem udał się do Belwe­
deru, gdzie odbyło się nadzwyczajne posiedze­
nie Rady Ministrów, na kiórem minister Skrzyń­
ski zobrazował obecną sytuację. Wieczorem 
o godz. 7-ej premier Grabski i minister Skrzyń­
ski przyjęli przedstawicieli klubów sejm ow ych

FORMUŁA TRAKTATU POLSKO-NIEMIECKIEGO

celem odbycia z nimi konferencji informacyjnej 
również dotyczącej przebiegu 1 wyników ro­
kowań w Lócarno-

Umowa prowizoryczna podpisana w Locar­
no zawiera 30 stron druku Ponieważ cala li­
niowa, nie wyłączając traktatów wschodnich, 
spisana jest w jeżyku francuskim, przeto w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych przystąpiono na­
tychmiast do tłumaczenia. Umowy te zostaną 
Podane do wiadomości publicznej w ciągu dnia 
dzisiejszego-

Formuła wstępna traktatu arbitrażowego po­
między Niemcami a Polska opiewa:

..Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej i Pre­
zydent Rzeszy Niemieckiej jednakowo zdecydo­
wani do utrzymania pokoju miedzy Polską a 
Niemcami przez zapewnienie pokojowego załat­
wienia sporów, które mogłyby wymknąć mię­
dzy obu krajami

stwierdzając, żc p o szan o w an ie  praw. ustalo­
nych przez traktaty lub wynikających z prawa

ZŁUDNE NADZIEJE.
Minister Skrzyński w rozmowie z dziennika- I .Należy uspokoić opinję publiczną, 

rzami oświadczył co następuje: I

narodów, jako obowiązującego Trybunaty Mię­
dzynarodowe

i zważywszy, że szczere stosowanie się do 
sposobów mfi»Łzy ti ar udu wych pozwala rozstrzy­
gać bez uciekania się do siły sprawy, któreby 
mogły dzielić oba państwa,

postanowili urzeczywistnić w traktacie swe 
obopólnp zamian7 w tym względzie i mianowali 
swoich pełnomocników...".

Nasz u-
klad arbitrażowy z Niemcami, jakoteż pakt *eń-

t o n o — M skora.
Obrady w Locamo zakpńczone. W 

uroczystym nastroju przedstawiciele 
3dmin państw  położyli swoje podpi­

sy Pod akt, który zdaniem p. Cham­
berlaina nie jest wprawdzie funda- 
jhentem pokoju europejskiego, ale w 
■każdym razie silną barjerą bezpie­
czeństwa. Dziś, 20-go października ma 
,yć ogłoszony tekst wszystkich sie­

dmiu paktów i dopiero z tekstu tej 
konwencji dowiemy się co właściwie 

ihrzyński dla nas wiezie. Zanim 
Jednak ogłoszenie tekstu  nastąpi, 
p strzyć tajmy się od wszelkich uwag, 
krytyki czy entuzjazmu, a poświęćmy 
nasza Uwagę raczej temu ważnemu 
p-gadnieniu , w jakim  stosunku stał 
W*zyjazd p. Cziezeiina do konferencji

0 M ^ ^ o r e .ków eZWę'tp ienia, że narady prawni­
kom W Londynie, pomysł zwołania 
C2n £encji ministrów spraw zagrani- 
ki f państw, a  przedewszyst
r .• . wciągnięcia Nijmiec do

rgi Narodów wywabiły p. CzJczerina 
- głębokiej kryjówki na Kremlu mo­
skiewskim. Niesłychanie zdolny i zrę­
czny dyplomata, jakim  bez kwestji 
jest obecny m inister spraw zagranicz­
nych Z. S. S. R. wyczuł, że Rosja nie 
może i  nie powinna zostać odosobnio­
ną w Europie. Wstąpienie zaś Nie­
miec do Ligi Narodów i przyjęcie 
przez rząd Rzeszy obowiązku zbroj­
nej interw encji przeciw każdemu na­
ruszającem u pokój w Europie groziło 
Rosji sowieckiej zerwaniem trak tatu  
w Rapallo tej ostatniej nitki jaka ją 
Uczyła z Europą. Cziczerin, wysoki u- 
r^ędnik carskiej dyplomacji jest na- 
w&króś przesią.knii ty  wytycznymi po­
etyki, jaką  prowadził rząd monarchi- 
st^pznej Rosji i te same wytyczne u- 

3?a za jedyne dobro dla polityki o- 
necnej Rosji czerwonej. Przedrewolu­
cyjna Rosja unikała skrzętnie izola- 
n  i s tarała  się możliwie jaknajczyn- 

nJejszy brać udział w polityce ogólno- 
nropejskiej. Ilistorja tej polityki bia- 
aJ Rosji sięga la t i lat. Przypomina­

jm y  sobie z h istorji jak uduszony car 
&Weł z natężoną uwagą śledził 
szełkie ruchy wolnościowe na zacho- 

Zie Europy, głęboko się nimi nJepo- 
7°}l i oparcia szukał nie gdzieindziej, 

tylko w rrcsach , gdzie panował je- 
TrcZe „ład i skład i nikomu po głowie 
g.e chodziły żadne mrzonki wolności11.

car wszechrosji już wtedy czuł, 
ę* Rosja izolowana od Europy jest ni- 
2em, jest kolosem o samodzielnych 

ó w d z ie , ale bardzo niedźwiedzich 
Uchach. Następcy zaś cara Pawła nie 
baczali z tej drogi, nie wyłączając 
aWet ostatnich czerwonych carów.

Konieczność współpracy z Europą 
°zumie doskonałe dzisiejszy Kreml, 
dlatego w. 1922 roku, gdy ówczesny 

bfemjer angielski p. Dawid Lloyd 
r^orge uczynił lekki grymas uprzej­
mości w7 kierunku Moskwy, — bolsze- 
t 'lcy Pędem podążyli do Genui, a po­

de Haagi. Różnice jednak zapa- 
a ^ vań między cywilizowaną Europą 
 ̂ bolszewikami, którzy wtedy w roku 

byli jeszcze w okresie rewolucj j- 
LVm były tak  wielkie, że o budowie 
boinostu mowy nie było, Nie mogąc 
i^ ^ iązać  z państwam i zachodnimi, — 

mozewicy starali się za wszelką je- 
mi^k cenę znaleźć jakąś łączność z E-

uropą i nie wrócić do Moskwy z próż­
nymi rękami. I stąd sojusz w Ra- 
palło, — umowa między „dworna od­
osobnionymi-1. Liczne wyjazdy KWsjsi- 
na  i Litwinowa do Londynu w i*. 1923, 
gwałtowne starania o nawiązanie łą­
czności z anglo-sasami w okresie, ę iy  
socjalista Mac Donald stał u steru rzą­
dów W. Brytanji — wszystko to ,est 
dowodem, że Rosję dreszcze strachu 
przejmują na myśl o osaniotnieniu i 
zgubieniu nitki, która wiedzie do Eu-
r0Py> a T xr-l teraz, gdy w Locarno Niemcy miai- 
ły być przyjęte do L'gi Narodów, — 
p. Cziczerin zadrżał, przestraszył się, 
że ostatni most wiodący do Europy zo­
stanie spalony, że Niemcy złamię 
trak ta t w Rapallo. Dla ocalenia tego 
płonącego mostu p. Cziczerin wyszedł 
ze swej kryjówki i przez Warszawkę 
podążył do Berlina.

Moskwa chce wrócić do Europy, —

to pewne, — świadczy o tern wywiad, 
jak ’ z p. Cziczerinem miał pi^edista- 
wiciel bei lińskiej uVossische Żeitung11. 
W wywiadzie tym  sowiecki m inister 
spraw zagranicznych wyraźnie stwier­
dził, że przedwczesne jest, by Rosja 
teraz starała  się wstąpić do Ligi Na­
rodów, aie rząd sowietów przez Twoich 
mężów zaufania będzie jawnie śledził 
tok obrad w7 Genewie i przyjmie na 
razie w Lidze Narodów rolę obserwa­
tora. Słowa p. Cziczerina uw ypukla 
jeszcze silniej Radek w „lzwlestjach11. 
Porównując obecną politykę Rosji w 
Azji do polityki carskiej Rosji w XIX 
weku wobec państw  bałkańskich, —■ 
Radek twierdzi szczerze, że Rosja so- 
wieku wobec państw  bałkańskich, — 
ropą, choćby kosztem wielkii h  ofiar.

Nie wątpimy, że głos Cziczerina i 
Radka nie ssą odosobnione i muszą 
mieć w id u  zwolenników na  K m nlu .

ski zastrzegają wyraźnie nienaruszalność trak­
tatów poprzednio zawartych, a nadto zawiera­
ją wyraźnie postanowienie, że bez zgody obu 
państw, t. j. Polski i Niemiec, nie może być 
rnuwy o jakiejkolwiek zmianie sianu rzeczy:, 
wytworzonego przez traktaty."

SŁONECZNE MYŚLI I UWAGI.
Minister Skrzyński ocenia traktat locameński 

ako doniosły dokument, którego znaczenie po­
lega na tem, że gdy v Wersalu Niemcu- pod­
pisały pod przymusem, to układ locarneński jest 
wynikiem ich doorowomej zgody. Jeżeli pakt 
locarneński zostanie ratyfikowany przez wszy­
stkie zainteresowane rządy i parlamenty, to np. 
już po roku skutki porozumienia mogą być dla 
Europy ogromnie dodatnie. Chodzi tu o inne; 
niż dotychczas ustosunkowanie się Ameryki do 
Europy i do jej potrzeb gospodarczo-finanso­
wych. Polska — mówit minister Skrzyński — 
niechybnie uzyska w ię k s z o  zaufanie w  Ameryce 
i Anglji, co nie może pozostać również bez 
wpływu na nasze starania kredytowe.

Sojusz nasz z Francją wyszedł z Locarno 
niepomiernio wzmocniony w porównaniu ze - 
stanem ooprzednim. Obecnie stoi za tym soju­
szem cały parlament francuski, gay poprzed­
nio miał on za sobą tylko (?) rządy. Sojusz 
ter. nadto nosi obecnie żyro Anglji, która najzu­
pełniej docenia naszą sytuacje. Angielski mini­
ster spraw zagranicznych, p. Chamberlain o- 
świadczył ministrowi Skrzyńskiemu na wyjezd- 
nem z Locarno, iż przypuszczał, że Polska bę­
dzie głęwną trudnością w osiągnięciu porozu­
mienia,' tymczasem delegacja polska współdzfe* 
łała bardzo wydatnie w umożliwieniu osiągnię­
cia tego porozumienia.

— <-rO-«r'—
KONFERECJA WOJEWODÓW I KURATORÓW

Tel- wl. W a r s z a w a ,  20- 10. Wczoraj w 
ministerjum spraw wewnętrznych rozpoczęty 
sie obrady konferencji wojewodów i kuratorów 
okręgów szkolnych ziem wschodnich.

POGŁOSKI O KOLEI ZAGŁĘBIE—KIWERCE,
Tel. wł. W a r s z a w a, 20. 10- W Wars za. 

wie rozeszła się pogłoska, jakoby w związku 
z ciężką sytuacją finansową międzynarodowa 
była zachwiana realizacja budowy kolei Zagłę­
bie—Kiwerce. Pogłoska ta pozbawiona jest 
wszelkich podstaw, albowiem grupa Armstron­
ga pracuje usilnie, a realizacja budowy posuwa 
sie w szybkiem tempie naprzód- Inżynierowie 
ukończyli już wszelkie przygotowawcze prace 
techniczne. Nie ulega więc kwestji, że w roku 
1926 zostanie rozpoczęta budowa tej kolei, co 
też było warunkiem udzielenia koncesji przez 
rząd finarsistom aneielskim

I M  lipy
tępi

znana jeszcze przed woiną 
ze swej skuteczności i na­

grodzona wielkim medalem złotym na wystawie 
w Wiedniu

Pircta A, ZaM iego
w Rawie Mazowieckiej

i ptactwa Nie**k0<łłłwa d,a łWi*r*ąf dowot^ch

ZamOu iu wyryła się pocztą za zaliczeniem. 
Ząaae we w siyłtkleh ap trtłeh  1 SHaiaeh aptecznych.

GŁOS ROZPACZY. ita  suchoty chory b. ochot­
nik Wojsk Polskich z powodu choroby zreduko­
wany urzędnik oaństwowy, młody, bez środków 
do życia i na kurację, pragnie leczyć sie. żyć. 
prosi Miłosiernych Czytelników o jakiekolwiek: 
datki do Administracji „Gonca Krak-" pod „Zroz­
paczony “. — Administracja stwierdziła nędzę 
proszącego i poleca go gor- Czytelnikoo ((3888

KRAKOWSKI

fe



Str. 5tr. z.

Treść paktu reńskiego.
Teł. wł. Londyn, 19. 10- „Daily Te- 

legraph11 podaje garść szczegółów, u- 
zyskanych jakoby z dobrze poinfor­
mowanych źródeł, a  dotyczących za­
wartego w Locarno paktu reńskiego. 
I tak  w wstępie do paktu zobowiązały 
się ponoć wszystkie państwa, które 
pakt podpisały, że nie użyją żadnego 
gwałtu i siły dla naruszenia obecnie 
istniejących granic. Zwłaszcza obo­
wiązują się kontrahenci do poszano­
wania zdemilitaryzowanej strefy reń­
skiej.

Kroki wojenne mogłyby nastąpić 
tylko w razie naruszenia strefy reń­
skiej. Za gwałt uchodzić będzie usiło­
wanie przekroczenia obecnych granic 
względnie silna koncentracja wojsk 
na granicy strefy zdemilitaryzowanej 
lub też na granicach państw  podpi­
sujących. W tych wypadkach F ran­
cja i Anglja miałyby prawo wystąpić 
samodzielnie przeciw naruszeniu pak­
tu, Francja zastrzegła sobie wyraźnie, 
że za naruszenie uważać będzie silną 
koncentrację wojsk Niemiec,, na grani- głosów.

WIADOMOŚCI „COP.AJMNIEJ PRZESADZONE”.

cy polskiej lub czechosłowackiej 
względnie naruszenie tych granic.

Procedura arbitrażowa ma być u- 
łożona w ten sposób, że zasadniczo 
wszystkie różnice zdań pomiędzy kon­
trahentam i powierzone zostaną roz­
strzygnięciu sądów arbitrażowych. Li­
ga Narodów byłaby instytucją odwo­
ławczą od decyzji, powziętych przez 
te sądy- Gdyby co do ustalenia arbi­
trażu nie osiągnięto zgody zaintereso­
wanych stron, względnie gdyby jedna 
ze stron nie chciała przyjąć w y r o k u  
arbitrażowego, wówczas ostateczną 
decyzję pozostawia się Lidze Naro­
dów. Decyzja Ligi Narodów będzie 
m iała za sobą poparcie wszystkich 
państw, które pakt podpisały.

W końcu pakt zawiera postano­
wienie, że umowa obowiązuje do cza­
su, aż Liga Narodów nie uzna, że za­
stosowanie z jej strony innych środ­
ków w zupełności zagwarantuje po­
kój w Europie. Uchwała taka wyma­
gać będzie większości dwóch trzecich

są conajmniej silnie przesadzone. Mi­
nister Skrzyński ocenia bardzo opty­
mistycznie wyniki konferecji locar- 
lieńskiej, a wyjaśnienia przezeń u- 
dzielone podtrzymują twierdzenie, ja­
koby interesy Polski zostały należycie 
zaDezmeczone.

Zdaniem wspomnianych kół wia­
domości te rozpowszechnia się po to, 
aby wyt,wrorzyć w opinji niemieckiej 
taki nastrój, któryby parlamentowi 
i rządowi rzeszy niemieckiej z ich 
większością nacjonalistyczną umożli- 
wdł ostateczną ratyfikację układów lo- 
carneńsktch.

OBRONA W NIEDOZWOLONY SPO­
SÓB ATAKUJE NIEWYGODNYCH 
ŚWIADKÓW W PROCESIE STEI- 

GERA.
Tei, wł. Lwów, 19 10 Przez cały 

dzień dzisiejszy przeprowadzano w 
dalszym ciągu postępowanie dowodo­
we w rozprawie o zamach na Prezy­
denta Rzplitej. Jako jeden z głównych 
świadków zeznawał posterunkowy P i­
ła. W dniu krytycznym pełnił on słu­
żbę w miejscu, gdy osk. Steiger rzucił 
się do ucieczki. Świadek mezwlekając 
skoczył za nim i gdy go dopadł w bra­
mie spostrzegł, że Steigera aresztował 
już inny posterunkowy. Tuż za świad­
kiem przybiegła do bramy Pasterna- 
kówna, wołając pełnym głosem, że 
Steiger jest sprawcą zamachu.

Obrońcy natychm iast wzięli świad­
ka  Pilę w krzyżowy ogień pytań, 
chcąc dowieść rzekomej rozbieżności 
między obecnymi jego zeznaniami a 
zeznaniami w czasie śledztwa i przed­
stawiając świadka lako człowieka ma­
ło bystrego i zupełnie nieinteligentne­
go, a  zegnania jego w śledztwie jako 
„literackie41. Przewodniczący Trybu­
nału stanął w obronie zaatakowanego 
w ten niechlujny sposób świadka, co 
doprowadziło do ostrego starcia mię­
dzy przewodniczącym a obrońcami.

Z kolei staw ała św. Onysizkiewi- 
czówna, która stwierdziła, że bomba 
rzucona została z miejsca, w którem, 
według zeznań innych świadków, 
znajdował się Steiger. Dalsi świadko­
wie nie wnieśli do rozprawy- żadnych 
nowych i ciekaiwszvch momentów. — 
Przed rozpoczęciem rozprawy i dzi­
siaj Trybunał rozpatrywał sprawę 
wniosków obrony i prokuratora. Decy­
zja jednak jeszcze nie zapadła.
MIĘDZYNARODOWA SOLIDARNOŚĆ 

ŻYDÓW.
Tel. wł. Lwów, 19 10. Wielkie w ra­

żenie wywołała tu  wiadomość z Ber­
lina, jakoby jeden z posłów socjali­
stycznych, żyli, zainterpelował rząd 
pruski, co zamierza uczynić wobec 
pogłosek, że w Berlinie przebywa isto­
tny  sprawca zamachu na Prezydenta 
Rzeczypospoltej, niejaki Olszański. — 
Interpelant motywuje to zapytanie 
tern, że rząd pruski powinien (!) uczy­
nić wszystko (!!), aby człowiek, który 
staje przed sądem lwowskim, nie zo­
stał skazany.

PROBLEMATYCZNA AMNESTJA NIEMIECKA-
K a t o w i c e ,  19. 10. (Pat.) Na ostatniein 

posiedzeniu Komisja Mieszana przyjęła do wia­
domości doniesienie przedstawiciela Rzeszy nie­
mieckiej, w myśl którego ustawa o amnestji z 
dnia 17. sierpnia 1925 r. ma zastosowanie także 
do osób, które ścigano karnie z powodu ich 
przynależności do „Związku Powstańców1'. Te 
osoby, które jeszcze nieodpokutowaly kary wię­
zienia zostały wypuszczone na wolną stopę- 
Z powodu powyższej amnestji będą także daro­
wane koszty sądowe i kary pieniężne.

Postępowanie karne, które już zostato 
wszczęte, będzie uchylone, nowych postępowań 
karnych nie będzie się wszczynać, o ile czyn 
popełniono przed 15. lipca 1925 i o ile on nie 
wykazuje znamion szczególnie ciężkiego prze­
stępstwa. Komisja Mieszana powyższą amne­
stię wita z wielką satysfakcją jako zarządzenie, 
które się przyczyni do pogodzenia i uspokoje­
nia. (Wiemy dobrze, co znaczy „amnestia” nie­
mieckich dobroczyńców „pokoju i uspokojenia1', 
i ilu nowych Polaków aresztuje się po każdo­
razowej „amnestji" pod jakimkolwiek pozorem- 
•— red-).

STUDENCI KRAKOWSCY U KRÓLA RUMUŃ­
SKIEGO.

W a r n a  19. 10. (Pat.) Przybyła tu 17. b- 
m, wycieczka chóru studentów uniwersytetu 
krakowskiego. Tegoż dnia rańo zwiedzono mia­
sto oraz grób króla polskiego, Władysława 
Warneńczyka. W południe wydano na cześć 
wycieczki śniadanie, w którem wzięło udział 
wiele osobistości ze świata urzędowego. Po­
południu goście ndali się do pałacu w Euksino- 
gradzie, gdzie byli przyjęci przez króla i księż­
niczkę Eudoksję. Wieczorem odbył się kon­
cert chóru w teatrze. Licznie zgromadzona pu­
bliczność oklaskiwała gorąco produkcje chóru.

ODGŁOSY LOCARNO.
L o n d y n ,  19. 10- (A. W-) „Daily Express“ 

donosi, że w niemieckich kolach rządowych li­
czą się z możliwością zwrócenia Niemcom man­
datów kolonialnych nad Kamerunem i Togo. 
chociaż niemieckie stronnictwa lewicowe sprze­
ciwiają się urzczywistnieniu takiego planu.

V

Tel. wł. Berlin. 19. 10- W tutejszych 
kołacn nacjonalistycznych żywe ko­
mentarze wywołały wywiady, uzyska­
ne przez współpracownika „Deutsche 
Tageszeitung11 organu junkrów pru­
skich, z m inistram i spraw zagranicz­
nych Angłji i Francji, pp. Chamber­
lainem i Briandem. Chamberlain o- 
śwtadczył ponoć, że jest niezmiernie 
zadowolony z możności rozmawiania 
w języku niemieckim, dodając, że w 
przyszłości ma zamiar zadać sobie jak 
najwięcej trudu  celem poznania języ­
ka, niemieckiego, uważa bowiem, że

Teł. wł. W arszaw y 20 10. Sesja sej­
mowa rozpoczyna się właściwie do­
piero dzisiaj. Przed ciałem parlamen- 
tam em  stają zagadnienia, których 
rozwiązanie posiadać będzijł dla uło­
żenia się stosunków bardzo doniosłe 
znaczenie.

Chodzi przeaewszystkiem o budżet. 
Położenie fmasowe państw a jest tego 
rodzaju, że zasada oszczędności bodzie 
m usiała być w najszerszej mierze za­
stosowana, Wiadomo powszechnie, iż 
Rząd już wniósł budżet oszczędnościo­
wy. ale nawret i te oszczędności — zda­
je się — okażą się za szczupłe. Z róż­
nych stron wskazują, iż redukcje bu­
dżetowe będą musiały być znacznie 
większe, aniżeli przewidziane w preli­
m inarzu rządowym. W alka o to bę­
dzie ostra, trzeba będzie bowiem doko­
nać redukcji nawet pozycyj bardzo 
popularnych. A trzeba kategorycznie 
wyciągnąć wnioski z położenia. Gdzie 
chodzi o uregu łowHJnie naszego gospo-

ARESZTOW ANIE NIEBEZPIECZNEGO KOMU­
NISTY-

W i e d e ń ,  19. 10. (Pat-) W sobotę areszto­
wano tu znanego komunistę Arnolda Barala, 
niebezpiecznego agitatora bolszewickiego, który 
bral udział w Polsce w rozmaitych spiskach i 
został zaocznie skazany na śmierć-

TARYFA OSOBOWA W AUSTRJI.
W i e d e ń ,  19. 10. (A. W.) Z dniem 3.

stycznia 1926 zostaje taryfa osobowa na kole­
jach austriackich podwyższona o 15%.

potrzebne.-
Minister francuski, p. Briand, o- 

śwtadczył, że po ostatecznem przyję­
ciu umów locam eńskich w Europie 
zapanuje ogólna i szczera atmosfera 
pokoju. Układy te bowiem uniemożli­
wiają wszelkie użycie gwałtu z jakiej­
kolwiek strony. Briand zakończył, że 
niebawem nacjonaliści (?) niemieccy 
z jednej strony a demokraci francu­
scy z drugiej utworzą wspólną partję 
..locarnistów11.

darstw a nie można się cofnąć przed 
sposobami najradykajaiejszemi.

Należy się liczyć również z ostre- 
mi wybuchami demagogii. Na lewicy 
już podnoszą się głosy za rozmaitemi 
ulgami, byleby tylko schlebić masom 
i tak jak gdyby chciano przygotować 
grunt, do wyborów. Trudne położenie 
gospodarcze daje klubom lewicowym 
sposobność do podnoszenia różnych 
żądań. Te wystąpienia demagogiczne 
będzie trzeba likwidować na każdym 
kroku i przy każdej sposobności.

Posiedzenie dzisiejsze rozpocznie 
sę o godz. 11-tej przed południem. Ja­
ko pierwszy zabierze głos prezes Głą- 
biński. Dalsza kolej mówców nie jest 
jeszcze ustalona. Obrady będą prowa­
dzone codziennie aż do wyczerpania 
listy mówców. Nastąpi to prawdopo­
dobnie około piątku. Dyskusja toczyć 
się będzie nad wszystkiemi przedłoże- 
niami łącznie.

UCIECZKA KOMUNISTY Z ŚLEDZTWA.
W a r s z a w a ,  19. 10- (A. W.) Wśród nie­

zwykłych okoliczności udała się dziś ucieczka 
jedn jgo komunisty z sądu okręgowego w W ar­
szawie. Oto uwięziony przed kilku dniami, zna­
ny działacz komunistyczny Leszczyński przy­
prowadzony został do sędziego śledczego, po 
spisaniu j nim protokołu policjant odprowadzi! 
aresztowanego do poczekalni, gdzie Leszczyński 
korzystając z tłoku wmieszał się w tłum i nie­
zauważony przez policjanta zdołał umknąć. Do­
tychczasowa Dogoń pozostała bez skutku.

yelloB  P r e s s . . .  0 Polsce.
„Poseł11 M. Dąbrowski w nie­

dzielnym numerze (dla lepszej re­
klamy) „Ilustrowanego Kurjera 
Codz.“ ogłosił niesłychaną w dzie 
jach polsk. dziennikarstwa odpo­
wiedź na artykuł Adolfa Nowa- 
czyńskiego w „Kurjerze Poznań­
skim o p. „pośle11 i jego organie. 
Ludzie uczciwi ocenili chyba z 
miejsca w zupełności wartość 
m oralną p. „posła11 i jego rublo­
wej' kliki — po odpowiedzi, którą 
ośmielił się potraktować jeszcze 
zdrowe na szczęście społeczeń­
stwo. Metoda wralki nawet z na j­
większym wrogiem prowadzona 
tym systemem, możliwa jest 
tylko dla dziennikarskiego zbója.

P rasa krakowska nie przyto­
czyła artykułu Adolfa Nowa 
czyńskiego i wskutek tego spo­
łeczeństwo Zachodniej Małopol­
ski i G. Śląska uraczyło się 
tylko odpowiedzią p. ..posła11 i je­
go „doKtorskich11 doradców z 
krakowskicp-o Stradomia. Wobec 

. tego przytaczamy artykuł A. No- 
waczyńskiego, pozostawiając lu­
dziom dobrej woli do oceny po­
ziom poniżwzoeo artykułu z po­
ziomem niesłychanej napaści 
niedzielnej, (Red.)

Z tym smokiem podwawelskim nikt nie chce 
rozpocząć walki. Ale nietylko to, Wszyscy oba­
wiają się w walce z nim sekundować.

Jak przeważnie wszystko, co złe, na Polskę 
poszło w ostatnich sześciu latach z Krakowa, 
tak samo i typ i styl i rozpanoszenie brukowej 
prasy rozpoczęło się w Krakowie. Dopiero bo­
wiem olbrzymie powodzenie i sukcesy krakow­
skiego świstka, wdzierającego się już przez 
przedmieścia do stolicy, zmusiło przedsiębior­
ców warszawskich brukowców do takiego ob­
niżenia i zdeprawienia tonu, jaki wedle ich po­
jęć i nadziei daje gwarancie powodzenia w ma­
sach i rywalizowania z fuzlem krakowskim.

Kiedy pięć lat temu zwracałem uwagę po­
ważnych publicystów w Warszawie na to, że 
należy rozpocząć bezwzględną walkę-z. gangre­
ną krakauerskiej prasy brukowej, alarm mój 
zbagatelizowano. Dzisiaj przyznają mi rację po­
niewczasie, kiedy już poważps;, ideowa prasa 
warszawska, bez względu na partyjne odcienie 
ledwie zipie, a ster opinji publicznej dostaje się 
w ręce ostatecznej intelektualnej hołoty.

Upadają pisma poważne, reprezentujące pe­
wne światopoglądy społeczne i polityczne, a 
rozpanoszyły się świadomie deprawujące i gra­
jące na zwierzęcych instynktach mas kurierki i 
ekspiesy. Ostatecznym wysiłkiem i przy samo­
zaparciu się współpracowników egzystują jesz­
cze, bokami robiąc: „Dzień", „Echo", „Kurjer 
Polski” , a szeroka publiczność rozczytuje się 
już wyłącznie w masturbujących się szmałach 
druku brukowego.

Prototypem tej prasy, zdobywającej obecnie 
Warszawę, a idącej już na Lwów i Poznań, jest 
moralnie najnikczemniejszy, krakowski „Ilustro­
wany Kurjer Codzienny".

Dzieje tego pisma 1 jego głównego antrepre- 
nera, to temat do pow icści sensacyjnej, krymi- 
unino-detektywnej. „Poset" Marjan Dąbrowski 
to postać na miarę zoloską. Jeżeli bęcizie się 
kiedyś pisało polskiego Anti-Plutarcha, to ten 
krezus krakowski zajmie poczesne miejsce obok 
Hamerlinga, Okonia, Haekkera- Halbersztadta i 
innych- Biografja jego przypomina nieco bio­
grafie trzeciorzędnych milionerów amerykań­
skich- Antreprener Dąbrowski jest typowym do­
kumentem na to, do czego dojść może urwipo- 
leć, którego przyroda obdarzyła sprytem, wę­
chem, kułakiem i morał insanity. Pierwszym bu­
sinessem wydawniczym dzisiejszego potentata 
był: „Żywot Świętej Genowefy”, który osobiś­
cie sprzedawał na straganach podczas odpustu 
w Karwarji Zebrzydowskiej. I tu zetknął się po 
raz pierwszy z tłumem. Jako ■dziennikarz za­
czął terminować w roli reportera w krakowskich 
pisemkach. Podczas wojny wypłynął w charak­
terze austriackiego factotum, agitującego za za­
pisywaniem się na pożyczkę wojenną. Od tego 
czasu zaczął robić geszefty. W roku 1918 zwą- 
chał zwycięstwo Ententy i z zaciekłego austro- 
fila przekształcił się w ententofila. Z tych cza­
sów istnieje dokument o jego ohydnej dziatal- 
rości „dziennikarskiej” w postaci listu otwar­
tego jego ekskompana, dr. Zygmunta Rosnera, 
demaskujący przepastnie ohydne praktyki pana 
Dąbrowskiego tempore belli. We właściwym 
czasie dokument ten będzie opublikowany. Z 
pomocą grupy żydowskiej, na czele której sta­
nął niejaki Roman Gruenwald, pan Dąbrowski 
podkupił antysemicki „Kurjer Codzienny", wy­
sadziwszy jego założyciela p. L- Szczepańskiego, 
poczem zmieniwszy „pismo” na „ilustrowane11.

Tel. wł. Berlin, 19. 10. W niemiec­
kiej prasie nacjonalistycznej ukazały 
się wczoraj liczne wiadomości, dowo­
dzące, że Polska poniosła w Locarno 
klęskę. M. in. głoszą te wiadomości, 
jakoby Niemcy w wyniku konferencji 
locarneńskiej miały najzupełniej wol­
ną rękę w kwestji poruszenia sprawy 
granic polsko-niemieckich przed fo­
rum  Ligi Narodów.

Wobec tych wiadomości z kół zbli­
żonych do osób, z któremi wczoraj 
rozmawiał m inister Skrzyński w cza- 
się swego krótkiego postoju w Berli­
nie w przejeździe z Locarno do W ar­
szawy, informują, że wiadomości te
NIEMIECKIE KŁAMSTWO CZY CHORE MAJACZENIE ANGlELSKO-

FRANC USKIE?
po Locarno będzie to „d la  nas“ bardzo

D z iś  ro z p o czy n a  s ię  d a lsz y  c ią g  
se sji re f mowę].



aangażowa? tegoż p. Szczepańskiego ! kilku 
‘astu Żydków bezrobotnych I nadał swemu or- 
anowi umiarkowany kierunek liberalno-filo- 
ejracko' antysocjalistyczny.

Ten pan M. Dąbrowski, poseł ziemi krakow- 
kiei, posiada prócz swego rynsztokowca jesz- 

drugie pismo i teatr Bagatelę. W swoim 
tzytułku sztuki deprawował pobożnych kiako- 
vian farsami łóżkowemi. pornografią, a wresz- 
’6 on to wprowadził Dybuków, co potem zna* 
azło naśladownictwo w stolicy. — W- drugiem 
_vojem piśmie p. Dąorowski rewalizuje z kra- 
towskim ..Bocianem'1, dając w  każdym nutne- 

moc golizny i nagości. Tygodnik „Świato- 
v.d“ „drukuje1'  cyniczny rekin gazeciarski „we 
Wiedniu", na „wiedeńskim" papierze1 łupiąc w 
en sposob skarb Państwa, gdyż opłata celna 
’a czysty papier kredowy, idący z Austrji, jest 
dziesięciokrotnie większa od cła na papier za­
drukowany. W ten sposób, drukując pismo „we 
Wiedniu11, wydawca „Światowida1' „naprawia'- 
Tszą walutę,

M  jakim typie są redagowane świadowidy i 
Zmatławce krakauerskiego Northcliffa, to już 
' szyscj wiedza, gdyż zaraza podwawelska roz­
rodzi się podobno w 60 tys.. i szlam miazma- 
'czny podlizuje już Lwów i Poznań z południa 

■ozszerzając gangrenę na całą Polskę. „Poli- 
'Vczny“ redaktor tego przedsiębiorstwa wabi 

symbolicznie Doktór Rubel. Skąd zaś się 
dzieje, że w takim plugawym fiakierblacie drc 
tuje dwa razy na rok cały szereg profesorów 
niwersytetu, wytłumaczono mi w Krakowie w 
en sposób, że na tydzień przed Wielką Nocą i 
tzed Beżem Narodzeniem redakcja rozsyła pod 
dresem wszystkich uczonych, a często i ich 
"*n* sześćdziesiąt listów identycznej treści, — 
''oponujących napisanie dowolnej treści i dłu- 
ości artykuł za honorajjum 2 0 0  złotych; laniei 
'okusie pGdofcr.o ~ikt tam ar:??' się nie tnoże. 
to nadaje ulicznikowskiemu szmatławcowi po- 

Piaku szanowiego orgauu opln I publicznej.
Dla przyszłego powieściopisarza dodać tu 

■zęba ten jeszcze szczegół, że tenże sam pan 
dąbrowski, który drukuj© „Światowida11 „we 
Tidniu:\  tenże sam zafundował Krakowowi 
■tyt© „Nieznanego Żołnierza11, czyli że to, czem 
■bdarował Warszawę tak nieskazitelny Polak, 

Paderewski, to Krakowowi dał taki Wiener 
serl, typ dja Gaboriaugo, czy Conan Doylea, 

Marian Dąbrowski.
Szczytem sukcesu życiowego było poświece­

ni

nie łodzi motorowej „Światowiu1, przyczem p 
Dąbrowski i jego otoczenie figurowało obok 
Prezydenta Rzeczypospolitej, jako chrzestni ro­
dzice-..

Jeżeli się zna całą brudną, jak bruk krakow­
ski, genezę tego pana. nie sposob oprzeć się 
wstrętowi i obrzydzeniu moralnemu na widok 
takich indywiduów, dochodzących w Polsce do 
potęgi i zaszczytów. Egzemplarz półanaliabety, 
ocierający się tysiąckrotnie o ktyminały. za­
mieszany w tysiące afer ze szumowinami, prze­
kupujący i przekupywany, handlujący sumienia­
mi głodomorów dziennikarskich, zmuszający ich 
do najobrzydliwszych manewrów i posług, fo­
tografujący się obok Prezydentą Rzeczypospo­
litej!-. Czy nie jest to podświadoma propagandą 
dla rojalistów i dla komunistów?

W - dzisiejszym Krakowie ten przedsiębiorca 
od Bagateli i Światowida jest formalnie dykta­
torem opinii publicznej. Drżą przed tym praso  
dzierżcą wszyscy, którzy sami ortograficznie 
pisać nie umieją, wszyscy z prawej i lewej- Bo­
ja się go Stańezyki z „Czasu1', gdyż mógłby im 
wywlec z czasów wojny moc brudnej bielizny 
jeszcze pochowanej- Charakterystycznem zaś

jest, że cnial nigdy nie rusza go mocno socja­
liści tamtejsi, aczkolwiek niema chyba, już nie 
tylko na jedcu Kraków, ale na Polskę całą, — 
elastyczniejszego typu rekina kapitalistycznego- 

W ten sposób rośnie bezkarnie od Krakowa 
ta nowa ośmiornica na ciele Polski, polipierni 
mackami sensacji, pornografii, skandalu i ko­
rupcji sięgająca do innych miast. Plugawa, — 
wrzaskliwa bibuła, która steruje „Doktór Ru­
bel1-, zohydza już bohaterski bruk Lwowa i 
czyste schludne trotuary Poznania. Jak dawniej 
gangrena Enknenu tak dzisiaj toKsyny kokainy 
rozchodzą się z* krakauerskiego grodu, zarażając 
swemi metodami i swojemi sukcesami resztę 
Polski Ażeby ratować masy przed skorumpo­
waniem i przetrzymać konkurencję z ca szund- 
literaturą, „Arizona Kickerami1'- „Latającemi 
Ropuchami1', „Rewolwerami llustrowanemi'1, 
wszystkie prawie pisma muszą obniżać swój 
ton do poziomu szmatowca krakowskiego. W 
stolicach państw alfabetycznych jeszcze takie 
brukowce Jaja pewne usługi, dając sławę n- 
mysłową kanalarzom, galganiarzom. ćmom noc­
nym ftp. U stolicy natomiast i miastach narodu 
o 58 procentach analfabetów, tego typu żółta

prasa pornokratyczna jest niebezpieczeństwem 
moralnem f socjalnem, jest „filokserą vasta tm ‘-- 
niszcząc wszystkie winnice intelektualne. — 7, 
chwilą gdy nasza inteligencja, w sumie swei. 
idąc ku wschodowi, wcale barbarzyńska, oswoi 
się z lekturą podobnej sieczki zguanizowanej, z 
chwilą, kiedy w rodzinach polskich zna.dą to­
lerancję piśmidła apaszów i dla apaszów, przy­
noszące w każdym numerze smacznie spreparo­
wane detale z życia prostytutek i kryminalis­
tów, z tą chwilą wszystkie wielkie cysterny o- 
pinii publicznej będą zatrute.

Dlatego ostrzegamy tu wielkopolską dziel­
nicę przed krakowskim Marjanityzmem i jego 
zarażoną bibułą. Właśnie, jako Krakowianin z 
rodu, który 25 lat temu otrząsnął czarnożółty 
pyl tamtejszy z sandałów swoich, znam dobrze 
moich Pappenheimerów i pamiętam ex autopsja 
dużo z tego „Tschandala11 (Nietzsche), rozwia­
nego teraz po całej Polsce. Sam jeden walczę 7. 
prasą płazów od lat wielu. be*, jednego, bez 
jednego wspólkombatanta; nie daję się zastra­
szyć tem, że to szelmostwo, nie mi zarzucić nic 
mogąc, kradnie mi moje rodowe nazwisko. I tę 
tylko niestety dzisiaj mam jedyną satysfakcję 
negatywną, że teraz wszyscy przyznają mi rację 
gdym zapowiadał supremacje brukowej prasy, 
jeżeli się jej nie zdławi zawczasu... gdy się 
hydrze łba nie urwie odrazu.

Teraz ma już Polska swa 1 ellow. Press. — 
Przyszłe wybory pokażą- że i my mamy swoja 
Tammany Hall kakauerska-

Chyba... chyba, że ludzie ockną się, oprzy­
tomnieją w porę. Ale, aby to nastąpiło, trzeba, 
żeby ludzie mieli w Polsce rozumy, panie dzie­
łu, rozumy, i jeszcze raz rozumy-. Inaczej, zła.i- 
daczejemy, z'ejdziemy na psy. Miast się w Pol­
sce poprawiać, miast być lepiej, z potopem ga­
dzinowej bibuły, zarażonej miazmatami tyfusu, 
dżumy i cholery, przyjść może. od czego chroń 
nas, Panie Boże, zjelczenie całkowite duszy 
zbiorowej a  nawet nie mówmy, co dalej.

Zdrowia, zdrowia moralnego więcej. .Powie­
trzu dać dostęp w komnaty polskie. A paszów  
we wszelkiej postaci nie wpuszczać w dom, nie 
zawierać z nimi znajomości- lak najdalej od 
tych ścieków zarazy, które są własnością pana 
Dąbrowskiego Marjana, a spuszczane przez tego 
tam Doktora Rubla.

Adolf Nowaczyński.

Z Krynicy.
(Korespondencja własna)
Krynica Zdrój, 15 października.

.Tradycyjna nasza polska jesień nie 
awiodła, pogoda stale dopisuje, to też 

y  Krynicy rojno i gwarno. Kuracjusze 
rzyjeżdżający na  3-ci sezon dzięki po- 
odzie mogli naprawdę przeprowadzić 
urację tem  bardziej, że zasadnicze 
!o krynickie tj. brak biletów kąpielo­

wych dzięki mniejszości ilości kura­
cjuszy zostało usunięte. Codziennie 
tapływa i a  do nas jeszcze goście kąpie 
pwi. Obecnie bawi w Krynicy około 
/>0 osób. Zarządzeniem Ministerstwa 
Nakład Kąpielowy w Krynicy jesit . obe­
cnie otwarty p i w  cały rok bez prze­
rwy, sezon letni trw a od 1 m aja do 30 
bstopada, sezon zimowy od 1 grudnia 
do 30 kwietnia. Zarządzenie to zosta- 
ł° powitane z radością przez społe­
czeństwo, gdyż daje możność przepro­
wadzenia kuracji nietylko w miesią­
cach letnich, w których to ze względu 
111 'wielki zjazd nie zawsze można 
d°stać mieszkanie w Krynicy. Ró- 
Mdiież stosownie do zniżek kolejowych 

Przez sezon zimowy przyczyni się. do 
^Żywienia tegorocznego sezonu zimo- 
^ eRo. Skończmy jednak z zimą — o- 
decińe maimy piękną jesień i sezon je- 
®ł€nny w pełni, który daje nam także 
vieie rozrywek — Komisja Zdrojowa 
Przedłużyła koncerty orkiestry zdrojo- 
Ve) (w zmniejszonym komplecie or- 
W stry) do połowy października. Dzi- 
,vUem jednakże jest, że koncerty te od- 
Pywają, się w Saii cukierni Domu Zdro
iowego, gdzie nie każdy z kuracjuszów
Uczęszcza, bo wielu mieszka w prywa­
tnych pensjonatach. Możeby zarząd 
Wykorzystał dla koncertów salę poło- 
ć-PQą _ na pierwszym piętrze w Domu 
^drojowym i tam  urządzało koncer- 
V orkiestry zdrojowej umożliwiając 

^ z y s tk im  ich słuchania, gdyż wszy­
t y  kuracjusze płacą Jednakową taksę 
ProjoAc ą i nie m a powodu uprzywiljo-
.Vwać mieszkańców zakładu zdrojo­

wego.
Jak wspominałem w poprzednich 

lstacb teatr na  i rzeci sezon oddano

 ̂uelmistrzow’i panu Kochańskiemu, 
który miał go prowadzić imprezom o 
(według mego zdania tak samo mogła 
prowadzić Komisją Zdrojowa) P. Ko­
chański zawiódł jednak nasze oczeki­
wanie, ogółem skarżą się kuracjusze 
na brak przedstawień teatralnych.

Żywotny i ruchliwy krynicki Od­
dział Towarzystwa Tatrzańskiego dba­
jący o dobro Krynicy starał się clac 
nam jak największą ilość razrywek 
urządzając rau t tatrzański,^ na któ 
rym  bardzo dobrze się bawiono, przed­
stawienia amatorskie „śluby panień­
skie-1 Fredry i „Wesele11 Wyspiańskie­
go — a  również organizując kilka ‘wy­
cieczek, jak n a  Jaworzynę krynicką, 
do Piwnicznej, Bardjowa (Czechosło­
wacja-) i Musżynki. Ostatnio okazał 
Krynicki Oddział P. T. T. nadzwy­
czajna sprawność przyjmując raid sa­
mochodowy Małopolskiego Klubu Au­
tomobilowego ze Lwowa, przygotowu­
jąc w przeciągu trzech godzin kw ate­
ry  dla automobilistów i przyjmując u- 
czestników raidu kolacją. Automobi- 
łiści skarżyli się na szczególnie złą 
drogę na odcinku Nowy Sącz—Kryni­
ca. Możeby Zarząd Zdrojowy, Komisja 
Zdrojowa, Zwierzchność Gminna, To­
warzystwo Tatrzańskie zajęły się tak  
ważną sprawą drog Wogóle, a, w szcze­
gólności na wyżej wspomnianym od­
cinku i poczyniły starania u kon.pe- 
tentnych władz wr celu licUiraWiema 
złego stanu dróg, który tak  szkodzi 
naszemu zdrojowisku.

Istnieje w krynicy Towarzystwo 
właścicieli realności, lekarzy i prze­
mysłowców7, — towarzystwo to też po- 
Ayinno się zająć sprawami obchodzą­
cemu Krynicę, gdyż w piern szym rzę­
dzie jest ono do tego powołane, cńo- 
ciażbv ze w7zględu na własne dobro 
członków; ■—* jednak wspomniane to- 
warzystwo śpi snem sprawiedliwego, 
a budzi się tylko w okresie ustalania, 
cen zia wynajem pokoji i. cen pensjo­
natowych — uchw ala te i zapada po­
nownie w długotrwały sen.

Gdy mowa o towarzystwach, to mu 
szę wspomnąć o miejscowem Kole Na­
rodowej Organizacji Kobiet, które pod 
przewodnictwem parni di rektwowej

Nowotarskiej jak przystało na niewia­
stę polską cicho, spokojnie ale wyda­
tnie pracuje — prowadząc pralnię N.
O. K. dając tem samem pracę i zaro­
bek niezamożnym kobietom, a chro­
niąc przyjezdnych od wyzysku niesu­
miennych praczek. Również N, O. K. 
dał możność kilku wychowankom żeń- 
skiegu sem inarium  w Nuwym Sączu 
poratowania zdrowia umieszczając je 
bezpłatnie w Krynicy-.

Także pobudzony do nowego życia 
Komitet Budowy pomnika Puławskie­
go przystępuje w tym roku do budowy 
pomnika w- parku Puławskiego.

Dziwnem jest, dlaczego Komisja 
Zdrojowa i Zwierzchność gminna nie 
wykonują dawno powziętych uchwał 
w sprawie budowy pomnika śp. Ada­
m a Wrońskiego.

Pocieszającym jest fakt dania zna­
ku życia przez Koło Chrześcijańskiej 
Kongregacji Kupców, które urządza 
dnia 18 hm. Zebranie z odczytem se­
natora Adelmana „O sytuacji i popra­
wie bytu gospodarczego w Polsce11. 
Może to będzie pierwszy krok do od- 
żydzenia Krynicy.

Krynica obecnie gorączkowoSię roz 
budowuje i przebudowuje. Buduje się 
obecnie około 20 prywatnych budyn­
ków7, a  z publicznych Zwierzchność 
Gminna staw ią halę targowa, według- 
plsnu architekty Karola Skawińskie­
go kosztem 150 tysięcy złotych. Będz e 
to duży budynek 2-pietrowy, położo­
ny iv centrum zdrojowiska, z central­
nym ogrzewaniem. W suterenach mie­
ścić się będzie hala targowa i składy, 
na parterze 12 sklepów z m agazyna­
mi. na IV piętrze biura Zwierzchności 
Gminnej i sala posiedzeń Rady Gmin­
nej, na  II. piętrze mieszkanie urzędni­
ków. Budynek przed zimą ma być wy­
ciągnięty pod dach, ażeby przez zimę 
można pokończyć urządzenia we­
wnętrzne, a  w m ąju oddać go do użyt­
ku publicznego.

Na tak  wielką budowę nie ogłoszo­
no jednak konkursu tak  do składania 
projektów, jak i przeprowadzenia bu­
dowy. Wogóle w Krym W nie jest prak 
tykówanem ogłaszanie konkursów, to 
też i  Komisja Zdrojowa oddała prowa­

dzenie orkiestry zdrojowej na  przy­
szły rok panu Kochańskiemu hęz ogło 
szenia konkursu. ■

Jedynym sprawnie i1 Kóz z a r z u t  
funkcjonującym w Krynicy urzędem 
jest poczta pod fachowem energicz- 
nern kierownictwem obecnego naczel­
n ika pana Wilkosza. To też biiura u- 
rzędu pocztowego świecą ozystością, a 
personal pracuje sprawnie ku  ogólne­
mu zadowoleniu, pomimo, iż ruch jest 
o 200% silniejszy niż w roku ubiegłym 
a ta  sam a ilość sił. Może bawiący tu ­
taj na. kuracji m inister handlu  p Klar 
ner zajmie się tym i białymi m urzyna­
mi spełniającymi z osłym poświęce­
niem swe ciężkie obowiązki i przez 
wydanie odpowiednich zarządzeń u l­
ży ich doli.

Powracając do atrakcji i  SenaSacji 
obecnego tygodnia wspomnąć musze 
o wielkim koncercie urządzonym na 
dochód budowy Uomu Żołnierza w  No­
wym Sączu przez Korpus Oficerski I. 
P. S. P. w wdelkiej sali balowej Do­
mu Zdrojowego, komitetowi urządza 
jąeemu ten koncert należy się przede- 
wszystkiem wdzięczność ze strony tak  
bawiących tu ta j gości' jak i stałych 
mieszkańców Krynicy za danie m oi-, 
noś ci usłyszenia po raz  pierwszy od 
roku dobrej orkiestry. To też sala Do 
mu Zdrojowego była szczelnie wypeł­
niona publicznością, a po każdym 
punkcie .program u-długo nie m ilkną­
ce oklaski zebranych były nagrodą 
wykonawców, W części koncertowej 
brali udział: orkiestra I. P. Strzelców 
Podhalańskich pod batutą pana k a ­
pelmistrza Ciapskiego, chór „Echa11 
sądeckiego (dyrygent pan Kzymek) i 
pani Uryżyna. Po koncercie odbyła się 
zabawa taneczna, na  której się bawio­
no ochoczo do samego rana. Wśród 
gości zauważyliśmy pp. dyr. Nowotar- 
skich, pp. m. Franków, uroczą i m iłą 
p. Skalską, p. B uriana ii niezmordo­
wanego dra  Gór3kiego. Trud urządzę - 
tea  koncertu i1 zabawy poniósł p. po­
rucznik Świniarski, który się z włożo­
nego na  niego za-lania wywiązał zna­
komicie. Al.
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Stońce: W. 6.8 Z. 16.35 
Księżyc; W. 8.65 Z. 18.30

Wielkn wiec urzędników i enierytów
w Krakowie.

Drabik.
ćzem mały w życiu, tein na scenie wielki, 
Vrtysta w każdym calu z Bożej laski! 
Wielbiciel piękn? — ma też Wielbicielki — 
jam rzadko bije, lecz zbiera oklaski,
9 rozgłos nie dba. Zawsze gęsta mina, 
Jhoć czasem Krytyk tkapi mu pochwały — 
łoże iść śmiało w ślady Szaliapina, 
’ewiiikiem muzy w nim sie zakochały! 
ihoć krótko u nas — stał się ulubieńcem, 
Więc muz każdego nazwę odszczepiencem 
Wyzutym z wszeiuiej dla nich galanterii — 
Xto go nie pójdzie słuchać w Cyganerii. 
Więc kto żyw tylko niech na ochotnika.
We środę spieszy pcsiuchać Drabika.

Mar.

J i r o n i f t a
REPERTUAR 1 nATRU SŁOWACKIEGO: 

Wtorek: do południu „Obrona Częstochowa'1.
wieczorem „Zmartwienia p. Hamelbeina". 

Środa: „Codziennej o 5-tej1'.
Czwartek: „Zmartwienia p- Hamclbeina‘£.

REPERTUAR TEATRU „B kGATELA“. 
Wtorek: ■ „Rubikon".
Środa: „Krzyk o dziecko".

2EPERTUAR KRAK. OPERETKI NOWOŚCI 
RAJSKA 12,

Wtorek, 20- bm. o godz.. 7.45 wiecz. po cenach 
całkiem zniżonycii:
.Rewanż ‘.

Środa, 21- b. m. o sociz. 7,45 wiecz po cenach
całkiem zniżonych:
„Kochanka premier a‘‘.

Czwertek, 22- b. m. o godz. 7-45 w. po cenach
całkiem zniżonych:
„Kochanka premiera1'.*

REPERTUAR KINOTFATRÓW*
Kino „Promień": „Dr. Mahbuse'1-
Kino „Uciecha15: „Fzptess miłości".
Kino „Wanda": „Piekielna jazda'1
Kino ,,W arszawa": „Człowiek na komecie".

Kinoteatr „Reduta1', ul- Lub icz 15. wyświetla 
od poniedziałku, dnia 19. października 1925: 
1. Wieczór rozmaitości! Barry Peel w senzacyj- 
nym obrazie „Czarna Koperta". 2• Bajeczna k o -  

medja. 3. Duet wirtuozów na bałałajkach.
 0-----

Żywy dziennik Młodzieży Wszechpolskiej. 
Dziś (wtorek 20. bm.) o godz. 8- wieczorem u- 
rzadza Młodzież Wszechpolska w sali 39 Uni­
wersytetu Jagiellońskiego żywy dziennik. Udział 
wezmą pp- Bielecki, Brzekowski, Marski, Likal- 
ski, Kański i inni. Wstęp wolny.

Burza W Krasom ie* W czasie między ‘dru­
gą a trzecią po południu przeszła nad Krako­
wem burza z błyskawicami od strony północ­
nej. Ulewny deszcz zalał strumieniami ulice 
miasta. Co chwila rozdzierały oślepiające bły­
skawice powstałą nagle ciemnicę. Towarzyszą­
cy burzy silny wicher wyrządził w mieście i 
okolicy szereg szkód.

Minister Rybczyński w Krakowie, Wczoraj 
rano 8,70 przybył do Krakowa p. minister robót 
publicznych inż. Rybczyński. Po powitaniu na 
dworcu przez wojewodę Kowalikowskiego i 
przedstawieniu zebranych gości udał się p. mi­
nister do gmachu Okręgowej Dyrekcji robót pu­
blicznych, gdzie odbył konferencję w sprawie 
zabezpieczenia Krakowa nrzed powodzią i bu­
dowy nowego mostu. Wczoraj o godz. 7,30 mi­
nister wyjechał do Warszawy-

Z poczty, W urzędzie pocztowym w Mie- 
chowie-Charsznicy zaprowadzono w dziale te­
legraficznym i telefoniczn. całodzienna służba.

Z Krakowskiego Tow. Lekarskiego, Kra­
kowskie Tow. lekarskie na posiedzeniu nauko­
we m w dn. 14- 10. 1925 r. po wysłuchaniu od­
czytu asystenta kliniki okulistycznej Dra M. Za- 
cherta p. t  „Walka z jaglicą w Polsce'1 i po 
wyczerpującej dyskusji uchwaliło j e d n o m y ś l ­
n i e  wyrazić kuratorium Szpitala trachomatycz- 
nego w Wilkowicach, a w szczególności prof. 
Emilowi Godlewskiemu i dyrektorowi tegoż za­
kładu prof. Kazimierzowi Majewskiemu gorące 
uznanie za długoletnią, ofiarną i niezmordowa­
ną pracę około rozwoju Szpitala Witkowskiego 
1 organizowania walki z jaglicą w Polsce.

IV. Walny Zjazd Inspektorów Szkolnych od- 
1 odzie się w Warszawie w dniach 25-, 26. i 27- 
b, m Mszę św. na intencję Ziazdu odprawi 
J. Em. Ks. Kardynał Rakowski w katedrze św. 
Jana o godz. 9 rano w niedzielę 25., poczem 
otwarcie Zjazdu nastąpi o godz. U  w wielkiej 
Sali Rady Miasta. Program Zjazdu obejmuje 
Szereg ważnych spraw, dotyczących szkolnictwa 
powszechnego w Polsce. Referaty wygłoszą: 
i) Prof. Józef Bojasiński: Nowe prądy w  orga- 
izacji szkolnictwa zagranicą. 2) Wizytator Jan 

i: pektorów szkolnych. 7) Insp. Teofil Szczer- 
Du: Dokształcanie inspektorów szkolnych. Po-
zatein program obejmuje sprawy orgoniz, cyine

W niedzielę przed południem obra­
dował w sali „Sokoła1- kraikowsKiegp. 
wiec urzędników, oraz emerytów i 
wdów. Wiec zgromadził olbrzymie tłu ­
my.

Zebranie zagaił dr Krajewski, prez. 
związku, który wykazał, że między 
stanem skarbu i gospodarki państwa 
a rzeszami urzędnlczemi zachodzi ści­
sły związek. Fatalna gospodarka,, de­
ra,agogja, samolubstwo, doprowadziły 
do zubożenia skarbu, ofiarą czego pe­
dli w pierwszym rzędzie zasłużeni e- 
meryci i urzędnicy.

W czassie swego przemówienia mó­
wca podkreślił, że w roku 1924 z poda­
tku gruntowego wpłynęło do skarbu 
tylko 48 miljonów, podczas gdy społe­
czeństwo w tym “saiiuiyn. roku przepi­
ło 133, a przepaliło drugie tyle.

W takich w arunkach skarb pań­
stwa rnuSi być pusty. Nadto zaznaczył, 
że wydajność pracy w Polsce spau£a w 
sposób przerażający, bo kiedy w roku 
1913, a więc za czasów zaborczycn, 30 
tysięcy robotników wydobyło 9 mil jo­
nów ton węgla, w byłej Kongresówce 
i Galicji, to w roku 1921, więc za cza­
sów iuż polskich, 39.0'j« robotników 
wydobyło niestety tylko 7 i pół miljc 
na ton węgla.

Taka produkcja pracy grozi nam 
'  lezw-ylęc ną ruiną i  ubóstwem, której 
ofiarę w pierwszym rzędzie padaj a u- 
rzednicy, jako najmniej zdolni przy1 
braku silnej organizacji w kraju do 
same bbrony.

Po tern zagajeniu, które wywarło 
na słuchaczach bardzo silne wrażenie, 
nastąpiły referaty, dr Górki, który do-

[W najbliższych dniach odbędzie się 
w krakowskim  Sądzie Okręgowym 
Kornym rozprawa apelacyjna prze­
ciwko Saulowi Immerglurkowj z P rą ­
dnika, Czerwonego w sprawie śmierci 
ś. p. emeryta Guzika. Jak sobie za­
pewne nasi czytelnicy przypominają, 
ś. p. Guzik stracił życie w osławionym  
szynku Immergliicków dn, 1 paździer­
n ika 1924 r.

Wówczas to Starostwo Krakow­
skie, które odnosiło się zawsze z dziw­
ną kurtuazją  wobec ustosunkowanej 
Immergluckowej, widziało się zmuszó 
nem ukarać ją „olbrzymia grzywną" 
aż 5 złotych (L. 32422/24/41154).

Sąd Karu /  okazał się jednak mniej 
względnym i na  rozprawie odbytej w 
m aju b. r. zasądził Saula Immergltt- 
cka na 2 miesiące aresztu. Skazany, 
wychodząc z założenia, że: „chronos
beltistos iattrois esti“ i że na zwłoce je­
szcze n ik t w sądzie karnym  nie s tra­
cił, od wyroku tego rekurowiał

(Issepi także rekurowiał i w rirugiej 
instancji przyłożyli mu równy roczek. 
Może i p. Immergluckowi podobnie 
się poszczęści) przyp. zecera.

?*tóązku Inspektorów Szkolnych- Obrady od­
bywać się będą pierwszego dnia w sali posie­
dzeń Rady Miasta, zaś 26. i 27. w sail Resursy 
Obywatelskiej, Krakowskie-Przedinieście 6’4- 
Biuro informacyjne Zjazdu mieści się przy ul. 
Marszałkowskiej 153. m. 6 tel. 30R-5o.
Hollman: Najnowsze dążenia w pedagogice. 8) 
Kurator St. Sobiński' Nauczacie historji w 
Szkotach powszechnych. 4) Nacz- Wydz. Stan- 
Tynelski i insp. Opala: Sieć szkolnictwa po­
wszechnego w Polsce, jej realizacja i bud'rwa 
szkół. 5) Dyr. Macierzy Szkolnej Józef Stem- 
ler i Insp. Robek: Oświata pozaszkolna- 6)
Insp. Zajączkowskimi Stosunki prawno-służbowe

magał się przeprowadzenia stabiliza­
cji wszystkich pracowników państwo­
wych ^kwalifikowanych w myśl li­
ch wały Sejmu do końca b. roku.

Starosta Pokorny wykazał szereg 
krzywd emerytów i  wdów, oraz omó­
wił szczegółowo przedłożoną przez 
Rząd Sejmowi nowelę do ustawy eme­
rytalnej.

Referent Onyszkiewicz domagai się 
wyrównania krzywa niższych funk­
cjonariuszy, których pobory obiożono 
o 3 grupy w stosunku do pizcdwojen- 
nycn.

Następnie poruszano kwestję po­
datków kom unałnych, ścieranych
przez tu t. m agistrat wbrew rozporzą­
dzeniu min. spraw wewn. i skarbu, 
domagając się nadto obniżenia, wzglę­
dnie skreślenia 6% podatku państwo­
wego od lokali, jakoteż podatku kwa­
terunkowego.

W sprawie poldatku komunalnego 
uchwalił wiec zwrócić się do nunist. 
skarbu, celem wydelegowana, komisa­
rza, by sporną tą  kwestję na gruncie 
krakowskim  załatwił.

Wkońcu omówiono sprawę uposa­
żenia, i jednorazowego dodatku z no- 
wudu ciężkiego położenia m aterialne­
go — w wysokości 50% poborów mie­
sięcznych.

Pu referatach liczni mówcy zabie­
rali głos, tak  z Krakowa, jak i z pro­
wincji, k tóra przysłała delegatów z N. 
Targu, Jasła, Wieliczki i Bochni.

Mówcy stanęli solidarnie na stano­
wisku referatów i rezolueyj — uchwa­
lonych leduomyślnie.

Rozprawa ta budzi ogromne zainte­
resowanie w szerokich kołach kra­
kowskich nie tylko ze względu na o- 
sobę oskarżonego, jak i  ze względu na 
pewne nowe okoliczności, które być 
może sprawę lepiej wyświetlą. I tak  
np. chodzą pogłoski, że dół, w którym 
życie stracił ś. p, Guzik, był przed 
przybyciem komisji czemprędzej za- 
balaskowany przez cieślę nazwiskiem 
Szczurek- Dalej nasuwa się pytanie, 
dlaczego jako obwiniony występuje 
tylko Sani Immergluck, a nie jego żo- 
nia Teofila, skoro ta  ostatnia jest kon- 
cesjonarjuszka i właścicielką realno­
ści.

O przebiegu rozprawy apelacyjnej 
jak i o wyroku napiszemy jeszcze. Na 
razie pozostaje nam zwTócić się do 
Starostwa Krakowskiego z zapyta­
niem czy jest to zgodne z ustawą, by 
Snuł Immergluck, skazany v yrokiem 
sądu karnego na 2-miesięczny areszt, 
oraz kupjcc-bankrut, który niewypła­
calność zgłosił jeszcze w m aju b. r. był 
dotychczas radnym  w gminie F rądnik 
Czerwony i .Olsza.

Teatr Operetki Nowości. Ceny zniżone 50% 
taniego tygoch.ia pozostają ważne na wszystkie 
przedstawienia, nie wyłączając premjer, świąt, i 
niedzieli aż do końca sezonu. —* Dziś we wto­
rek po cenach od 1 do 4 zf. 50 gr. poraź ostat­
ni w tym sezonie „Rewanż'1, W środę cloii 
tegorocznego sezonu po cenach zniżonych no­
wość -„Kochanka premiera" z muzyka Gilberta- 
Piękna ta i pełna wesołej treści operetka grana 
wszedzie z niebywalem pc wodzeniem. — W ak­
cie IV. wie'ka sensacja „Przegląd najnowszych 
paryskich mód" —■ dalej „Balet podatników11 z 
udziałem premiera. — „Kochanka premiera" 
po cenach zrażonych grana bęósrre cały tydzień.

J f Ł w o n i & t a
TEATR POLSKI W KATOWICACH

Giacumo Puccini w Teatrze Polskim. Uro­
dzony w Lacce 22. czerwca 1858 roku ukończył 
studia muzyczne w konserwatorium medjolań- 
skiem- Czwarta z rzędu ope-a pod tytułerr 
„Cyganeria" zapewniła mu należne sr-mowiskc 
i dostała Się na deski wszystkich niemal scei 
operowych. Dalsze dzieła: „Toska", „Madam* 
Butterfly*1, „Dziewczę z  Zachodu-', „Tryptyk" u- 
staliiy zupełnie jego sławę. Bardzo oryginalny 
posiadający swój własny język, swój własny 
styl, opanowujący stronę techniczną z nadzwy 
czajną łatwością, należy Puccini do rzędu tych 
kompozytorów, których dziełom można śmiało 
rokować trwałą przyszłość.

W piątek, 23. b. m. odbędzie się premiera te­
go głośnego kompozytora „Cyganeria" z gościn­
nym występem Stefanii Marynowicz-Madejowej. 
artystki Opery poznańskiej w roii Musett* 
„Cyganeria" jest jedną z tych oper, które sp ra ­
wiają melomanom prawdziwą ucztę artystycz­
ną. W operze tej udział biorą następujący ar­
tyści naszego Teatru: Drabik (Rudolf), Płoński- 
Dolnłcki, Mazanek, kreują trzech przyjaciół Ru­
dolfa, nieszczęśliwą Mimi będzie p. Zamorska, 
charakterystycznym Benoitem p. Kopciuszewsk 
a wytwornym Alcidorem Romanowski, Parpi- 
gnolem Halski Nowe kostjumy. Nowe dekora­
cje i inscenizacje. Operę z całą maestrją pro­
wadzić bęazie Zdzisław Górzyński.

TEATR POLSKI W TARNOWSKICH GÓRACH
25. bm. w Sali Dorna Ludowego Teatr Pol­

ski z Katowic daje jedno przedstawienie świet­
nej komedii Adama Grzymały Siedleckiego pt. 
„Spadkobierca", która osiągnęła wybitne powo­
dzenie na większych polskich scenach, I Flety 
nabywać można w Księgarni Polskiej W P. No­
waka-

DZIADY. ADAMA MICKIEWICZA.
W insceińzacyi Stanisława Wyspiańskiego.

W Polsce kościelne wspomimik. schodzą s:. 
z kułt-em bohaterów: „Listopad niebezpieczna 
dla Polaków pora"....

Niemej- bowiem na świ«cie narodu, Któryby 
m m  podobne Zad<uszna Misteri-im. Trzeba u- 
trzymać tę tradycję Dyrekcja Teatru Polskie­
go w Katowicach wychodząc z tego założenia 
w ystaw a to wspaniałe d-zaeło Mickiewiczow­
skie-

Dziad* po-zostama najwspanialszemu wypo­
minkami i dobrze jest, że obecne i przyszłe po­
kolenia raz w roku żywiej uprzytomnia sobie 
to, co był-o dawniej.... męczeństwo Ojczyzny.

Przygotowanie tego monumentalnego dzieła 
powierzono głównemu reżyserowi Józefowi La, 
śniewskiesma — o----
Z KATOWICKIEGO.

/K aw w lce. Po święcie przyftpoLoWenta woj­
skowego i wychowania fizycznego. W sobotę
i niedzielę od-było się święto przysp. wojakow. 
i wyuh. fdzjBzn. W zawodach wzięło udział 
ogółem kilkudziesięciu zawodników juniorów i 
a en j-orów. Zawody odbywały się w różnych 
miejscach, (strzelnica, boisko klubu spoi*, -fco- 
lejowiego) i dały naogól niezłe wymilki, pomi­
mo niesprzyjających warunków atmosferycz­
nych. Zwycięstwo w pięcioboju odniósł Ko­
tu e z (scm. męskie Mysłowice). Z innych wyni­
ków na wyróżnianie zasługują bieg lOO mir. 
w ybrany w ładnym stylu- i w dobrym czasie 
(11,5 seik.) przez Sieigm-unda (gim.ii. Mysłowi­
ce) — pchnięcie kulą (dla juniorów), w kfó- 
r a u  pier-wsz-e miejsce zajął Firla, (gim-n. Mysł.) 
osięga-ją-c blisko 11 metrów (kula 5 kg.).

Organizacja zowodćw dość sprawna, udział 
pubiicznoś-Cii spoiny. Można było -zauważyć 
P r  zelstawic i-ai i 1 nauczyc-i-els-twa, władz pań­
stwowych i komunalnych, wojskowości' i szer­
szą publiczność.

Na przyszłość należałoby to piękne święto 
urządzać wcześniej, gdzieś z końoem września.

(m)
Magistrat iriasta Katowic zwraca pp. Kup-

rnm Wielkich Katowic uwagę na obowiązek 
posyłania swych terminatorów do dokształca­
jącej szkoły kupi-ecko-haiu-iltowei. Obowiązko­
wi u-częs-zcizania, do szkoły zaw-odowej podle­
gają bez wyjątku wszystkie osoby płci mę­
skiej i żeńskiej od 14—18 roku życia.

h inny winny piśmiennie zgłosić swych ter­
minatorów u kierownika szk-o-ły kupiecko-han­
dlowej przy ul. W ita Stwosza Nr. 5.

Niestosujących się do tych przepisów po­
ciągnie Magistra* do odpowiedzialności w myśl 
§ 10 statutu miejscowego dla dokształcaj a-c ej 
szkoły kupieciko-handłowej.

O fałszowanie wódek i likierów. Wczoraj 
pierwsza Izba Kam: Są/du Okręgowego w Ka­
towicach pod przewodnictwem Dyr. S. O. Dra 
Papet* rozpatrywała sprawę Bettera Natana i

ImmeteggiGcSs p rz sd  sa d e m  karni) t



Fins^ara Bomama właściciela Umnc „Sikała i 
Bka“ w Katowicach oskarż ornych o fałszowa­
nie wódek i likierów.

Jak wykazała analiza pr zjęprcrwarłzenu. w 
N>ku 1924 PTzez Dira Mro>zińnl Sego Jbeuuegro 
KiefuwTDika Urzędu <ło buJamia środków spo- 
zywezych w Pszczynie, likier „bom* kanlib“ i 
żytmaówka nie były wyrabiane ze wskazanych 
produktów i zabarwione były sztucznem bar­
wikiem smołowym, aby tym sposobem zwodżrć 
kupujących, że wódiLi są prawdziwe.

Na głównej rozprawie w Sądzie Powiało - 
»,m oskarżonych uznano winnymi faiezowa- 
nw wodeK i skazano na 2 tysiące zł. grzywny, 
i ogłoszenie wyroku w miejscowych dzśen- 
nikach:

Niezadowoleni z wyrolku oskarżeni wnieśli 
prośbę o odwołanie. Na rozprawie br onią oska­
rżonych mecenasi: Kobyliński i Dąbcrowflira*

Oska cza prokiEatOT Zbdslawski.
Oskarżeni do winy nie przygnają oie i sa- 

przec*ają ażeby fałszowali wódki lub likiery, 
gdyż wyrabiali rak jak i dawniej wcale nie 
wiedząc o tem że dopuszczają się fałszowania. 
Likiwi ,,bonekanib,‘ wyrabiali z ekstraktu tej­
że narwy sprowadzanego z Pozijania inib Ber­
lina, zań żyramówkę wyrabiano ze spirytusu 
pędzwre&o z karłwli, ponieważ w m®oe n‘e 
wolno wyralbiać spurytrwu z żyta. Barwiku 
'anołowego używał1' dla nadania odpowiedniej 
ł»i wy tak jak to eie dzieje w eałej Pol' ce. 
Sprzedawano zaś wy.rOby po 3, 4 zł. za litr, 
wtedy kiedy oryginalny likier kosztuje 15, 20 
złotych za litr. Tak niską eemę stawią jako 
dowod, że 8pnzedawn.no wyroby spółki bez 
zwodzenia publiczność'

Obrona wnosi o zwolnienie oskarżonych, 
motywując tem, że oskarżeni działali nioświar- 
ckmie w polnej wierze, że nie fałszują ani 
■wódki ani likieru, gdyż tak obecnie wjraJbia- 
ją wszędzie. W razie gdyby Sąd stanął na imt- 
nym stanowisku ; uznał u,skarżonych winnymi 
to proisi o zmniejszenie tak wielkiej grzywny 
wyznaczonej’ przez pierwszą instancje, oprócz 
tego proi i ojnona o zniesienie wytokn pierw- 
tiej instancji oo do opublikowania talkowego 
w pismach miejscowych, gdyż to poderwałoby 
w dzisiejszych ciężkich czasach rozwój firmy.

ProkuraufcoT Zbiaławski wnosi o zatwierdze­
nie wyroku pierwszej instancji z powodu tego, 
że oskarżeni sami przyznają się, że używali 

. Wwiku smołowego do zabarwiania, co jest w 
tym wypatiutu bezwarunkowo w z broni o.nem. o- 
próoz tego rzeczoznawca Dr Mroziński stwier­
dził, że likier „bonekamp" zawierał zbyt ma­
ło ekstraktu i braik jego zastąp iono  barwikiem, 
taft samo zrobiono i z żyttniówką.

Sąd po naradzie zniósł wyroi pierwszej 
instancji, oo do kary i Skazał obu oskarżo­
nych po 500 złotych grzywny natemiiart znie- 
eiome wyrok pierwszej inetameji co dc opuMi- 
'kowan.j takowego w miejscowych czasopis­
mach, motyi.'"iąc swój wyroić tem, że oska­
rżeni dotą/d nie byli karani i że działali z nie­
świadomości czynu. W. K.

Kradzież z włamaniem. Dnia 17. hm. wła­
mali się dotychczas ulewy i  lodzeni sprawcy do 
mi,m,kania, Sadowskiego Sylwestra i Narow­
ie Konrada w Katowicach, gdzie skradli pe­
wna ilość garderoby i bielizny. Ogólnej war­
tości 185 zł.

Przytrzymanie zło dziel a. Dnia 17. bm. za­
meldował Skrzypczyk Stanisław z Katowic, że 
został w Urzędzie Pocztowym przez trzech 
nieznanych osobników okradziony. Jednego ze 
sprawców zdotał poszkodowany przytrzymać, 
zaś dwóch pomocników zbiegło w niewiado­
mym kierunku ze skradzioną kwota w wyso­
kości 900 zł.

Pokwhowanie. Sto złotych Są rziecz Siero­
cińca im Dir. Mielęckiego otrzymaliśmy za po­
średnictwem. redakcji Gońca, Śląskiego“ -od 
Związku Urzędników Sądowych Województ­
wa. Śląskiego w Katowicach jako ofiarę dla 
uczczenia pamięci śp. dra Feliksa Bocheńskie­
go.

Za ufdarę i pamięć o sierotach dziękujemy!
Za Zarząd Tow. S'£rocindec im.' Dr- MMęc- 

kiego w Katowicach Dr. Parczewski.
Lo« góroika. W szybie Bliichena w Bogu- 

szo,wicach zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Dwaj górnicy. Dudek i Pluta, poniedl' śmierć 
n i. miejecu przy rozsadzenia węgla. Dudek 
osięroml 6 a Pluta 'k-miono dzieci• Ostatni pra- 
eawat na kopalni od trzech rllni. Powrócił on 
niedawno * Francji na pogrzeb sy ej żony.

Bagno w urzędzie gminnym w Bytkowie. 
Pitzą nam z Bj tikowa: Krążą po naszej niiej- 
oeowości uporezyae pogłoski, jakoby urztld 
gminny ni* odpowiednio gn*p udarowa!. A żeby 
położyć kies dalszym pogłoskom pozwalamy 
sobie na kilka p^tań poo adresom gminy:

Czy to prawda jest, że p. Bzymon«k Pe­
wnego dnia zaprosił jakąś pannę do urzędu  
gminnego t .  3. do restauracji gminnej, bo tuk 
« r  ju. f> ę '* o  0"! ludzi słyszy , żc to nie­

rząd gminny, ale zwykła knajpo, i tam przy 
winie zapiopuittował owej pannie 30 złotych 
na buciki z lunatm ów  przeznarzony eh przez 
Storoetwo dla naibiedniejsrej ludności-

Gzy to prawną, ze innej znów pannie dał 
p. S. 100 zł. do rozmienienie i t  krórych 50 
kazał jej* zatrzymać dla siebie z zostrzeże- 
rrieni, aby się jej rodzice o tetm niewinnym 
prezencie nie dowiedziedi.

Czy to prawdą, że kanalizacja kotsntuje o- 
kolo 17-tu tysięcy zł, więcej niż powinno, czy 
to przypadkiem w e te nczty, które tak często 
się odbywały a eonto tychże, gdzie było picia, 
jedzenia po uszy i gdzie zwykłe i rreważna 
część rady gminnej z zarządem na czele byli 
zastąpieni?

Ozy tc pra waa, że przy ti yrówpyw&niu ra­
chunków kazał p. S. *wykłe wstawiać wyż­
sze sumy, aby móc dzielić się z interesentami 
nadwyżka, mianowicie zamiast jednej hib 
dwóch lurmaimek wystawiało się racUuneJc za 
dwie dniówki a  potowa wędrowała do kiesze. 
ni p. sekretarza na pokrycie fundy ckoliowno- 
ściowej?

Czy to prawda, że p S- bez poprzedniego 
uchwalania przez radę gminną kazał sobie 
przeprowadzić renowacje pokoi? A koszta re­
nowacji?

Czy to prawda, ze to dopiero .mały procent 
history jek pańskiej gospodarce? czekamy na 
odpowiedź i wyczerpujące wyjaśnienie.

Obywatele.
Z  M Y SŁO W IC.

Mysłowice. Konkurs. Ogłoszono tu konkurs 
n& udziedenie godzin nadliczbowych w do- 
kształcającej szkoło przemysłowej miejskiej — 
z zakresu wiadomości kupiecko-handlowych, 
oraz ryi unków dla elektrotechników.

Osoby posiadające wymagane kwalifikacje, 
winny wnosić podania z dokumentam do dnia 
22. bm. Informscyj można z a s ię g n ą ć  u kiero­
wnika szkoły (gmach szkoły I., plac W olno­
ści). (n>)

Nowy roz.dk.iat zienwilaków. Wczoraj nade­
szły tto Mysłowic 4 wagony ziiemniaków, 
Przeznoczonyeh do podziału pomiędzy bezro­
botnych i najuboższych.

Z ■togo dwa wa.gony poddano rozdziałowi 
tego samego dnia, dwa zaś będą. rozdzielone 
później, a to ze względu pa trudności technicz­
ne podziału. — Dotychczas zO/term rozdzielono 
18 wagonów ziemniaków, do rozdzieleni* po­
zostaje 8 wagonów (razem 28 wagonów), Om)

Awanturka, jak ich wiele. Spóźnieni prze­
chodnie byli świadkami awaaturki, jaiks wy­
wołał w nocy na 19. bm pewien młody inteli­
gentny człowiek! Młodzieniec ów, podchmie­
liwszy sobie, wszczął awamtuirH i »nalazl się 
wreszcie na ulicy bez marynarki i kamizelki. 
Tutaj rozpoczął się „djatog;s w którym krew­
ki młodzian cJrśiaf pokonać policjanta, ze wca­
le nie „musi" go aresztować- Policjant nie dał

Cały świat polityczny i dziennikar­
ski Europy poruszony został w naj­
wyższym stopniu przed wczesnem ogło 
szeniem przez dzienniki włoskie, nie­
spełna dwa tygodnie temu, tekstu pak 
tu  bezpieczeństwa, nad którym m iała 
obradować konferencja w Locarno. 
Tylko dzięki interwencji osobistej 
Mussoiniego niedyskrecja ta  dzienni­
ków włoskich nie przybrała więk­
szych rozmiarów, ponieważ udało mu 
się powstrzymać dalsze ogłaszanie od­
nośnych d o k u m e n tó w , które w nie­
znany dotąd sposób dostały się w po­
siadanie osób niepowołanycli.

Minio to członkowie konferencji o- 
burzeni byli tę, niedyskrecją,, k tóra  
mocno popsuła im sziyki, s" ^nerdzając 
przed światem, iż obecna dyplomacja 
jest tak  samo tajnę, jak dawnn jsza.

Niedyskrecja dzienników włoskich 
nie była jednak pierwszą, i, zapewne, 
nie będzie ostatnia, jeżeli dyplomacja 
będzie dalej osłaniała tajem nica sswe 
czynności.

I tak, na  historycznej doniosłości 
kongresie berlińskim w r. 1878, trak ­
towano prasę z wialkiem lekceważe­
niem, po prostu igno^owiamp ję z wy­
jątkiem  londyńskich „Times‘ów“, k tó­
rych przedstawiiciel, Blonitz, dzięki o- 
sobietym stosunkom z najwybitniej­
szymi mężami stanu oałej prawie Eu­
ropy, informo^ any b v ł o toku obraid
k o n g r e s .

się wrzftkwuać, wówoza-s młodzieniec jął tłu­
maczyć mu w ym orniu że a&u rozebTauy i 
może się zaziębić. Łpiliog zajścia miał miejsce 
w Łotnifwrjacie. Jest rzeosa smutną, że na­
wet ludzie inteligentni, przebrną w® z y gdzieś 
miarę, uważają za właściwe utrudniać policji 
obowia.zki stróżów porządku publicznego. 
Prt?ed pruskim „szucmanim’1 imm respefkt się 
miało, PMjTbważ potrafił on wziąść za karg w 
razie, potrzeby, a policjant poksiki jest grzecz­
ny wobec ludzi. (m)

Z KRÓLEWSKIEJ HUTY.
Król.-huta % szpitalu miejskiego. Pierwszy 

asystent przy szpitalu miejskim dT. Lex osie­
dlił się jako lekarz prywatny w Hlwrzowie, 
na jeg omiejsce wstąpi dr. Krybds z zakładu, 
dla nmj słowo cho-rych w Lublińcu.

Towarzystwo właścicieli domów. W rrjfdzae- 
lę odbyło się p^dwżiSrae miesięczine towa­
rzystwa właścicieli domów pod przew o-inic- 
twem p. Tbetimerta. Na eamprzód zeteanie .zło­
żyło hołd ś. p. prezydentowi Dombkowi. Po­
tem przewodniczący reterowal o przebiegu 
zjazdu delegatów, ktÓTOgo głów nym wyni­
kiem jest wyBlanie delegacji do Warszawy w 
sprawie reformy rolnej. W toku dyskusji je­
den z cztonkow zakomunikował, że rząid ze­
zwolił na wpłacamie podatku majątkowego w 
?oą:in"e rat na przeciąg 8-iu miesięcy. W celu 
umożliwieni* udzielenia wlaśokieilom domów 
pożyczek prowat.nv,oh zaproponowano założe- 
ne Easy pożyczkowej.

Kradzież kieszonkowa. Dnia 17-go bm. za­
meldował Lewandowski Kazimierz. Ain. t  
Środzie, kradzież kieŁzomikową portfelu, oraz 
gotówki 280 zł. W związku z tą  kradzież--,, a -  
resztowano Genowefę P. i Jadwigę G.

Z RYBNICKIEGO.
Rybnik. Towarzystwo tatrzańskie w Ry­

bniku urządziło w sobotę wieczór familijny w 
salach Kasyna zamkowego. Naj ciekawszą 
cześć uroczystości był odczyt p, Górskiego o 
Beskidach, Tatrach i Pieninach ilustrowany o- 
br&raamii świetlnemu

Pożar. 'W nocy na 19- bm. o godz. 10-tej 
w3 buićhł pożar w stodole Adolfa GLenca w 
Krzyżowicach, którą zniszczył doszczętnie.

Kradzież z włamaniem. W nocy na 18 hm. 
włamali się dotychczas niewyśledi&ni spraw­
cy do chlewika Jana Kwiatonia w Turzy, skąd 
skradli 8 kur i 1 kozę. —- W nocy na, 17. bm. 
włamali się nieznani oprawcy do chlewika 
Anastazji Wdzięcznej w Krzyżowicach, skąd 
skradli 1 świnię wartości 150 zł.

Napad rabunkowy. Dnia 17. bm. po godz. 
18-ej napadło dwóch bandytów uzbrojonych 
w bróó palną na kasę Hurtown' Ty+oniu Mi­
chalskiego w Wtodzisławiu. Sprawcy potur­
bowali zawiadowcę Szczęsnego, poez&m zrabo­
wali całodzienny obrót pieniędzy około 4000 
zł. i zbiegli w niewiadomym kierunku.

Można zattem wyobrazić sobie ła ­
two zdumienie i oburzenie ts,łonfeów 
tego aeropagu, o'ha'aidujg,ceg« w Berli­
nie, gdy pewnego, Diekneęfo poranku 
\\,viczytali w londyńskim dzienniku 
„Globe“ preliminarzis, ułożonego mię­
dzy przedsta-wieieleiy, Rosii, hr. S u ­
wa łowem, a  przedstawicielem W. Brj’'- 
tńnji, lordem Saii«fnury‘m.

Aczkolwiek pćelimina rz ten  trzy­
many był w jzajwiększej tajemnicy, 
nde mogli intteresowam zaiprzeczyć je­
go autentyczności, gdyż był... auten­
tyczny. ,'akim sposobem redakcja 
„Globe‘uc‘ weszła w posiadanie owego 
teksi <<>j poizostało dotąd tajemnicą.

F ak t powyższy spow oaował jedne­
go z ówczesnych, wybitnych publicy­
stów do zrobienia następującej złośli­
wej uwagi: „Naprawdę tęgi dzienni­
karz powinien strzedz się jak ognia 
w iaaomości, pochodzących ze źródeł 
oficjalnych, bo te wiadomości »ą &a- 
wsze Leztreściiwe. Jeżeli więc chce być 
dobrze poinformowanym, to powinien 
postarać się sam o to i d o w ied z ieć  się 
czegoś faktycznego. Wtedy ćLopievo 
spełni swą powinność... Ja unikam  na­
wet pozoru, jakobym był dobrze poin­
form ow any1.

Ostatnia niedysK r  e ci a  dzienników 
włoskich potwierdziła w zupełności to 
zapatiryiypnio.

Z politycznesc dnio.
„GENERAL” CZY,.. KOMBINACJ/ 

TEK?
W „Rzeczypospolitej15, głównem pi­

śmie deficytowem p. Korfantego uka­
zała się parę dni temu sylwetka je­
dnego z „generałów11 (sic!!) polskiego 
dziennikarstwa (nie śmiejcie się — 
proszę gorąco!)... „posła11 M arjana Dą­
browskiego; czytamy tam  rak:

„Dawny nauczyciel gimnazjal­
ny jest dzisiaj posłem sejmowym, 
człowiekiem bogatym, rozdawcą 
en masse pochwał i  przygany. 
Mimo to pozostał skromnym (sicf 
narodzie!) i dobrym (!!) kolegą 
redakcyjnym. Olśniewające po­
wodzenie m aterialne nie prze 
wróciło mu w głowie. To dowód, 
że w tej główne siedzi rozum11.

Jeżeliby się nie znało tego „rozn 
m u“ i tej „m ądrej11 głowy — reklama 
b jłaby bezkarna. Ale że się coś niecot 
z tych sipraw zna, więc tak gładko nie 
pójdzie! Wojtusiowi duzo nie trzeba, 
więc mu może i „generalski" rozum 
Marjańciia imponować. C k. su pi en t 
gimnazjalny bez jednego nawet egza­
minu jest oczywiście rybą... Może na­
wet większą mz p. doktór Leosz!...

Ale, aby się „posłowi" Dąbrow­
skiemu nie przewróciło w głowie, to 
już zgoła kłamstwo, i dlatego — hola, 
panie wicekpiemjerze!... Przecie do­
chodzi sie poprostu do śmieszności w 
redakcji „Kurjerka" w rekłamistwie o 
„założycielu", i „wydawcy" i „naczel­
nym redaktorze". Umieścili go na sa­
mym nagłówku!... Co dwa tygodnie 
„naczelny" bawi w Marsylji, co trzy 
tygodnie w Karlsbadzie, co miesiąc 
we Włoszech, codziennie w „Gran­
dzie" i o tem wszystkiem idą obszerne 
kom unikaty na czele. Każdy powrót i 
wyjazd notowany jest skwapliwie. W 
„Światowidzie" Dąbrowski „rozma­
wia z Prezydentem, obróconym do 
niego plecami, ba- kandyduje na... kró­
la kurkowego, ale łeb tej ambicyjce 
jeszcze co zdrowsi krakowiacy nara- 
zie urywają. Takiełi śmieszności jest 
setki, tysiące dzień w dzień, niemal 
co godzinę!

I to wszystko robi człowiek, który 
przecież — powiedzmy sobie raz pra­
wdę — nie przedstawia żadnej w arto­
ści jako głowa, jako rozum, Qd trzfech 
lat jako „poseł" nie wygłosił am  je­
dnej mowy w Sejmie; nawet „Zwi- 
schenrufy" nie są jego specjalnością. 
W życiu puhłieznem, pańaiwowem, po 
litycsanem, społe znem, nie odgrywa 
żadnej roli, prócz tego, że rozsyła za­
razę przez „Kuriera"!... Niema wogóle 
bardziej śmiesznej postaci jak M arjan 
Dąbiowski z Krakowa!... Wie o tem  
każdy urwis ze Zwierzyńca, każdy n a ­
wet pieron ze Śląska, Typowy dorob­
kiewicz, który przed wojną pożyczał 
dziesięć centów na kawę!... Dziś „me­
cenas" sztuki, podkasanego teatru  
ładnych akioreczek (aJ j t a k ż e ! p n >  
tektor sportu, m agnat radio^aiuitomobi- 
lowy, otoczony sforą zapłaconych pie­
sków. Gdybyś ty  biedaku możnowła- 
dey wiedział, jak  oni sami' chichoczą 
z ciebie — za twoinpB plecami'!,.,

Dlaczego Mięc to  tego właśnie Ma- 
rjana popiera p. Korfanty? Skąd ci 
dwaj się znają? Gdzie się w ą ch a li1? 
Wprawdzie u  jednego jest ..doktór" 
Isaiak Puryc Rub<4, a  u  drugiego „dok­
tór" Leosz Jojne Fali — to zaś jiuż za­
zwyczaj wystarczy w  redakcroch!...

Może jednak gotuje się *ząkł] no­
wy, gdizie premjerem zostanie Korfan­
ty, a ministrem... oś* Saty — Debrow- 
ski ?

Iłej!... Zachichotałby wtedy duch 
nieuctwa, suplenciartwa, ciemnoty 
nad biedną Polską!.., Hej! Byłaby to 
raaość w piekle!... KI. H r.

Sprawy 1 oioar^yshe.
Katowice. Baczność! Tow. Gimn, ..Sokól’ 

Katowice I. urządza miesięczne zebranie w śro­
dę 21. bm. o Todz S-ej wiecz. w sali Dorni' 
Związkowym przy kościele P. K pokój 4■ O
l ic z n y  u d z ia ł  u p ra jjz a  . .. Z a rz ą d -

,-yPareiętajjcce o inwalidach.

Niedyski ecje dziennikarskie.
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R ra K o tfa W ... o s r n o ś M ie .
Leci Sobie Wojtek 
Poprzez gmach sejmowy,
Kóżne mu projekty 
5-trzeIaja do gtow y.

Leci, leci Wojtek 
PoyrzfcŁ kulua, y,
W sercu już mu grają 
Zwycięskie fanfary-

tuż sie cały pławi 
W swem marzeniu Sczererc. 
Gabinet obali,

'■stanie premierem-

ĆYzy pominą tęsknie.
Jak to raz już było- 
Że się to marzenie 
Ledwie nie ziściło-

\!o Józef srogie 
Okazał obiicze 
? powiedział twardo:
.Ta sobie nie życzę-

Nic zmogła uporu 
Więłfszość komisyji,
Musiał wtedy Woitek 
Trochę ugiąć szyi-

v r
Dzisiaj sytuacja 
Trochę iepsza w walce.
Same przesilenia,
Tylko lizać paice!

Leci, leci Wojtek 
Poprzez kuluary,
.lak w dym się udaje 
Do endeckiej wiary-

Pomóżcie, druhowie- 
Szczęście pierś rozsadza- 
Odpowiedni moment,
Moją hędzie wfadzg

Ale odpowiedzą 
Druhowie z endecji:
Byłeś dobry, Wojtku.
Tylko dla iacecji-

Myśmy pchali ciebie 
Na ziosc peowiakom,
A tyś wziął na serjo.
A tyś władzy łakom!

Przestań lepiej. Wojtku,
Robić te zamęty. ■'
Bo gmach Pospolity 
leit nam przec!e święty.

Władzę nad Ojczyzna, 
Wywalczona w męce.
Można' przecie złożyć 
Tylko w czyste ręce-

\

l.eci, leci W ojtek .
Wraca w swoje strony.
Minę ma bolesną.
T-.-.-k wyćwiczony-—

I nadzieja w sercu 
(jaśnie i zamiera.
Śliskie są i kręte 
Drogi do premiera..-.

Acciiviis. (.,Unja“ ).

m ń m  oMzenle cudomobrazu
Kilka dni tenni omało nie padł o- 

fiiarg, śmiałego zamachu złodziejskiego 
cadaani słynący obraz N. Mai ja Panny 
w rzymsKira kościele Sant Agostano._ 

Obraz ten wystawiony został na  wi­
dok. publiczny w rzeczonym kościele 
z powodu odpustu i przybrany wszyst 
kiemi klejnotami, które składali na  
nim  od wieku pobożni, jako wota, a 
które przedstawiają wartość k ilku­
dziesięciu mil jonów litrów. Miejscowi 
zakonnicy, Augustyanie, powodowani 

zględami ostrożności zostawili w Ko­
ściele na  straży jednego z braciszków, 
mającego czuwać nad obrazem przez 
noc całą,

Nie wiediziat o tem  jednak pewien 
Brazylii czyfc, który przybył do Rzymu, 
jako pielgrzym z powodu „anno san- 
to“f i  postanowił okraść cudowny fi­
bra® z jego kosztownych wotów, l i ­
ki ywszy się gdzieś pod. chórem, czekał

złodziej na  sposobna chwilę dó wyko­
nania swego naniebnego czynu.

[Właśnie wybiła północ na  _ wieży 
zegarowej' kościoła, gdy czuwaj ą,cy w 
jednej z ławek braciszek, ujrzał w y ł a ­
niające się z cieniów jakieś indywi­
duum, które z m ałą la tarką  elektrycz­
ną w ręku  podeszło do obrazu i zaczę 
ło zeń zdejmować klej noty. Braciszek 
zaświecił natychm iast kilka lamp e- 
lektrycznych il oddał dwa strzały a lar­
mowe z rewolweru, w  k tóry  był uzbro­
jony.

Niebawem zbiegli się zaalarmowa­
ni zakonnicy i przytrzymali złodzieja 
dopóki nie nadeszła przywołana poli­
cja.

Pokazuje sic z tej atery, że koszto­
wne wota na obrazach cudownych 
wtedy tytko są bezpieczne, gdy się ich 
uaeznie strzeże.

Żebrak milionerem.
Nieraz spotyka stę w dziennikach 

angielskich notatki o żebrakach, lub 
żebraczkaeh, po których śmierci wy­
szło na  jaw, że byli zamożnymi a na­
wet bogatymi ludźmi. Wśród, tych 
pseudo-nędzarzy zrobi] obecnie rekord 
niejaki Dawid Johnes, o ; którego 
śmierci donoszą z Londynu.

Człowiek ten, mocno już stary, od 
dawnych czasów żebrał przed pierw­
szorzędnymi lokalami zabaw, gdzie 
daje sobie „rendez-vous“ elegancki 
świat stolicy. Ponieważ nie był natrę­
tnym  i ponieważ wiedziano, że jest 
bardzo biedny i mieszka bardzo nędz­
nic, przeto policja przym ykała jedno 
oko na  niedozwoloną żebraninę. Oso­
bliwy by ł to zresztą ubogi, bo czynił 
wrażenie zupełnie obojętnego wobec 
otrzymywanej jal możny.

Mieszkańcy tej samej ulicy, przy 
której stała stara waląca się rudera, 
gdzie znajdowało sie mieszkanie Joh- 
nesa, opowiada li, że o wczesnych go­
dzinach wieczornych dochodziły ich z 
tego mieszkania dźwięki fortepianu, 
na . którym  ktoś — prawdopodoonie 
sam Johnes — grał po mistrzowsku.

To też, gdy przez kilka dni forte­
pian nie diajw ał się słyszeć, zaniepoko­

jeni tem sąsiedzi Johnesą dali znać
policji.

Gdy przedstawiciele władzy beapie- 
ozeństiva siłą otw arli d r z .w i  nędznego 
mieszkania, znaleźli! w  n itm  zwłoki 
zmarłego przed paru  dniami na  udar 
serca Johnesa. Rewizja zaś w tem mie 
Bekaniu dała osobliwy wynik. Znale 
ziono' mianowicie znaczną sumę pie­
niędzy w gotówce, oraz dowody, że 
zmarły był posiadaczem kilku wiel­
kich icaimienic w Londynie, a  także 
pierwszorzędnej herbaciarni, przyno­
szącej mu ogromny dochód1. Wśród 
śmieci i barłogu, wypełniającego mie­
szkanie, znaleziono także zapasy roz­
maitych delikatesów do jedzenia i set­
k i prawdziwych oygacr hawwńskch.

Dalsze badania wykazały, że Joh­
nes pochodził z zamożnej rodziiny mie­
szczańskiej il że w młodości zamierzał 
zostać zawodowym muzykiem forte- 
pialiisłą.

Ponieważ nie zostawił ani testa­
mentu, ani jakichkolwiek zapisków, 
przeto pozostała tajemnicą przyczyna 
Która skłoniła go do zostania żebra­
kiem z amatorstwa, nie z potrzeby, 
skoro posiadał m ajątek, zanim zaczął 
wyciągać rękę. po jałmużnę.

Rzeczy polskie w  Pradze .
;W, ubiegłym tygodniu w Pradze, w 

klubie czesko-polsk im, Cezary Jellen- 
ta wygłosił odczyt o ,,Duchu dziejów 
i kultury czeskiej'1, w który wplótł ze­
stawienia z duchem dziejów Si kultury 
polskiej. Odczyt odbył się wobec naj­
bardziej doborowej publiczności cze­
skiej, ora® ministra, upełnomocnionego 
Rzeczypospolitej Polskiej hr. Lasoc­
kiego z całym personelem poselstwa 
oraz konsula p. Dunajewskiego, rów­
nież z członkami konsulatu. Przed­
stawiciele miejscowej literatury  i p ra­
sy, ora® najwybitniejsi działacze na

polu zbratania kulturalnych sfer obu 
narodów7 owacyjnie przyjęli prelekcję. 
Gez. felłenta, jak. -widać z odezwy całej 
prasy rozsnuł wielkie bogactwo idei 
na  tem at poszukiwania prawdy reli­
gijnej i etycznej u  Czechów' ora® idea­
łu -wolności i sprawi edliwrośoiy ofiary
i . chwały przewijającego się przez 
dzieje Polski i wykazywał wspólność 
głeboKiego moralnego podłoża w kul­
turze obu narodów. Zarazem przed­
stawiał je tendencji t. zw. zachodu do 
materializm u i egoizmu-

Jednocześnie w Pradze święci w

dalszym ciągu triu m fy  „Pan Twar- 
dowsKi" Ludomira Różyckiego. Jest 
granj conajmniej dwa razy na ty ­
dzień t zawsze Wypełnia piękną wido­
wnię .Narodnego Divadl'a“. Interpre­
towany jest choreograficznie i m u­
zycznie wzorowo. Dekoracje zaś, ko­
stiumy i  ujęcia w obrazy przea art, 
m alarza Gcttlieba są niezwykle po­
mysłowe.

Spóźniona wizyto.
Francuzi nie świecą znajomością geografii- 

Anglicy zaś traktują często historie- jako osobę- 
której im nie przedstawiono*

Księżna M M I, która wchodziła w skład de 
legacii angielskiej w Genewie na zebraniu Ligi 
Narodów, dała dowód czarującej nonszalancji w 
stosunku do historii. Księżna poza swoją funk-Ja 
delegatki piastuje jeszcze teke podsekretarza 
stanu w angielskim ministerjuro oświaty.

Gdy księżna była w Genewie zwrócono tej 
uwagę na Coppet- uroczą miejscowość- gdzie 
spędzała ostatnie lata swego życia pani de Sta- 
cl.

— Wątpię, odrzekła księżna, czj starczy mi 
czasu. Ale śmietanka Europy jest w tej chwili 
zebrana w Genewie. Mam wiec nadzieję spot­
kania się 7. tą panią...

Odkrycie świątyni Aliant.
Ekspedycja wysłana przez uniwersytet w 

Pensylwanii do badań archeologicznych w Bei- 
san (bibliinem Betsan Scytopclis rzymskich cza 
sów i Bessan wypraw krzyżowych) odkryła 
świątynie Astarot, w której Filistyni zawiesił 
zbroję Saula po zabiciu Izraelitów na górze Gil- 
boa. 30 września archeologowie odkryli posąg 
bogini z kapliczką, zawierającą węża i gołębi- 
z bronzu oraz inne przedmioty znane z kult' 
bogini Astarot. Odkopana światyiiia je»t podłuż­
nego kształtu, oparta z każdej strony na trzei h 
kolumnach.

Ruitens wartości p ił miliona 
złotych.

W „Tribunal de Commerce" w  Rouen Ht, 
leziono obraz, który znawcy uznali za oryginał, 
ne malowidło Rubensa i oszacowali na poł md 
inna złotych. Odkrvcie, jak zwvkle, było rzecz* 
przypadku- Obraz zniszczohy i zaniedbany od­
dano dyrektorowi muzeum w Rouen ao restau­
racji- Po oczyszczeniu i odświeżeniu wyłonił' 
się na płótnie arcydzieło wielkiego Flunandcz’ 
ka, przedstawiające Chrystusa na krzyżu j do­
skonały autentyczny podpis artysty.

Luksus w kwaterze 
AM-el-Krimo.

Z Alcucemas donoszą o szczi gółach urządzę 
nia rezydencji Abd-el-Krima w Ażdir. d. stolicy 
Riffenów. Dom jego zbudowany był w styl* 
europejskim i urządzony z wielkim komfortem. 
Gęsta sieć telefoniczna łączyła wszystkie oołj 
z siedzibą Abd-el-Krima. W szkole znaleźli Hisz­
panie 600 starannie oprawnych tomów, traktu- 
jących o religji, histerii, geografii, aiytmetyc 
i gramatyce- V/ innych domach znaleziono pla­
ny, mapy i wycinki z gazet europejskich, wszj 
stko dokładnie ponumerowane i poklŁ.yfikow 
ne. Szpital w miasteczku posiadał wszystkie no 
woczesne urządzenia.

Listy o Literaturze.
M«nfr< U Kridl: „Literatura polska wieku XIX.“ 
-zę ić  I. Od trzeciego rozbioru do wystąpie­
nia Mickiewicza (1795—1822). — 1925. —W yda­
wnictwo M. Arcta w Warszawie. Sfer. 109 +
< nłlb.' r

S o w  n M w Ir liaiucr&uća' lit^paM ry w s-zko- 
łach średnich, wprowadzone i  przepisane pro- 
uranrem Ministerstwa W. R. i  O. P., oddające 
pierwszeństwo lekturze i rozbiorowi utworów 
literackich. . stworzyły potrzebę opracowania 
nowego szkolnego podręcznika 'literatury pol- 
>kwj, któryby odpowiadał ogolnie przybitym 
Hbiś zasadom. Pierwszą poważną próbą, u tym 
Kierunku byl doskonały podręcznik L. K sjiar- 
mekiego p. t. „Historia literatury polskiej w. 
XIX.“ Druga, również szeroko zakrojiooM, jest 
książka proł. Manfreda Kradła, przed kilku ty- 
ifodtaiarm wydane nakładem Tnehliwej ksle- 
gamnd M. Arcta, której cześć pierwsza leży 
właArrie przed nami: „Lóteratura polska w-ebu 
XIX-“ Ukazała »ie narazie część pierwsza: 
,Od trzeciego nozbion- do wystąpienia Miie- 

ee jcza *1796—1H22)“ . Na iwerwszy już rzut 
>ka przekopywujomi wie, że autor poszedł śn- 
n’emii nieco drogami w oprać owamu swego 
podręcznika, wa prof. Ko-marnieki. — W yja-

śiiiia te  zresztą przedmowa a/utora. „W p.od»- 
reczniku niniejszym — pisze prof, Kridil — 
autor praiguąłby, stojąc na 'grancie programu 
ministerstwa, doprowadzać do harmonii i syn­
tezy — z,grubsza sie wyraziwszy — t. zw. łreu- 
rezę z t. zw. wykładem, a ściślej powiedzia­
wszy, znajomość poszczególnych tekstów i 
wszelkich arkanów analizy ze znajomością 
dziejów literatury polskiej i jej rozwoju oraz 
wytróbienietni zmysłu historycznego, bez któ­
rego niemożliwe jest odczucte i zrozumieuie 
utworów dawniejszych. Nienaruszając bezspor­
nej zasady pracy samodzielnej, staram się pra­
ce tę erlpowiędnie pokierować L nie waham się 
mówić wielu iseozy wpruęt od siebie tam, gdzie 
wydobycie fich z ucznia jest albo zwoła, nie­
możliwe, albo wymaga zbyt długich i parko- 
łommych, a  w rezultacie niezawsze. skuterznych 
zachodów."

Nowością tu jest, w porównaniu z podręez- 
pikiem Komarnickiego, szersze uwzględnienie 
zagadnień histeTyezjroo'4iteracki!ch, i położenie 
na nie silniej&zegc, niż dotychczas, nacisku. 
Rzecz, l.tórft bezwaruteko-wo zasługuje na jak 
największe uz-nami® i popaicie. Piekący pro­
blemat, pytanie: historia literatury czy lektu­
ra  — około którego żywa wszczęła się czasu 
swego dyakw ja (wziął w tiśoj udział szereg 
wybitnych znawców przedmiotu, tej miary co

ln-of. Chrzanowski, Z. Łempioki i inni) w książ­
ce Kr.idiLa, korzystając eg Ś już rozumnie z kił- 
kuiletuich doświadczeń tninisterja.lnego pro­
gramu, znalazło jedynie szczęśliwe ro-z-w iw a­
nie: historja literatury i — tektura.

Książkę swą, poprzeć m autor wcale ofezer- 
ny-ui „wstępem", w którym um,L-'.iętnie chof»k- 
■teryzuje „główne prądy literatury zachodnio- 
europejseiej w związku z liteiaturą polską po­
czątku w. XIX." (klasycyzm, prsromautyzm). 
Dalszo znow wj w'ody o literaturze polskiej po­
przedza ogólna, przejrzyście ujęta charaktery­
styka stosunków politycznych na ziemiach pol­
skich po ostatnim rozbiorze1, stanu oświaty i 
ewoozesniego ruchu umysłowego. Na tak do­
piero zakreślone tło rzuca sylwetki pomniej­
szych naszych poetów-iegjonistów (Wyhdckj, 
Gtdebski, An. Brodziński, K. Tymowski, Ant. 
Górecki, Wwowotcea i: Niemcewi«ja), któi'j m 
poświęciła osobne rozdziały, dość szeroko o- 
mawia obóz klasyków (K, Kośmiam,. Osiiń^ki, 
Feliński, Jan Śnuadeckte St. Potocki, Jędrzej 
Śmiadeoki), pokrótce charakteryzuje snaiych, 
pcmniejszych mswezy tego okresu. Teraz do­
piero wskazuje autor na początki Tomatyzmu, 
na okres przedmowy (K. Brodziński), zamyka 
zai książkę rozdziałam’ o watce klasyków z 
iTUiairtykami i „przeglądem ogólnym".

7. książką Kddki Rwy t e ł  mara podręcznik

znakomity. Łączy sie w nim gruntowna zna. 
jomość literatury polskiej i obcej, z $ai oością 
przejrzystością a przystOTtiością u ykl-idu- Roz- 
ległą bowiem swą wiedzę histOTyczmo-liite 
racką prof, Kridl umie odpowiednio zyżytko- 
waó. Cechą stylu jest spokój i chłód obiekty­
wnego, zrównoważonego badacza. Brak w mr 
kwiatów zapału czy entuzjazmu. Ntema barw 
gorących czy nawet ciepłych...

Badacz podręcznik Kundla przeczyta t  a a  
jęciem, znajdując niejedno nowe, trafu® spo­
strzeżenie, niejedne nowe powtarzaoie fok 
tów, nauczy ciel zaś i uczeń z dużym, hardzi 
dużym pożytkiem. Dlatego też książka m»> 
dzie niewątpliwie gorące poparcie narae#* 
świata pedagogicznego.

Jedno tylko zasrtrzezemie, dóiyBząe1 
strony graficznej książki. Minie ośohiócie ias> 
używanie i mieszanie ustępów, drukowa*yet 
garmontem na interliniach z  ustepami druho- 
wauemi garmontem. ścaećnioojm, — Lepiej jo7" 
dla oka wyglądać będzie, kiedy s^rowadas «r 
garmont, dla ustępów najważniejszych, bor 
gis dla uitjtępów lunmej ważnych, petit d li wy 
jąitków. Alle to drobiazg.

Dalszych '■zęóci doekonałelgo pcdręoMzk. 
prof. Kridla oc .ze lin rw  z a unteww
SaMOm, "
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Przegląd handlowo-przemysłowy.
J*iotoivan ia ^ ie ld a w e .

Papiery państwowe.
W a r s z a w a ,  19- 10. 8% pożyczka kon-

wersyjna 70,00, pożyczka dolarowa 64,50, w 
złotych 388,72, pożyczka kolejowa 80,00—85,00-

Akcje*
W a r s z a w a ,  19. 10. (Pat.) Bank Dysk-

5.00, Bank Zachodni 1,25, Spiess 2,00—2,05, Cho- 
dorów 4,00, Warszawski cukier 1,75, Warsz. 
Kop. Węgla 1,88- -1,50, Cegielski 0-25, Fitzner 
Gamper 1,40, Norblin 0,76—0,78, Parowozy 0,32, 
Starachowice M3—1,17, Borkowski 0,77. Spiry­
tus 1,40—1,60, Bank Handl. Warsz. 3,00, Bank 
Związku Sp- Zarób- 4,00, Siła Światło 0,17, Czę- 
stocice ■ 1,10, Firlej 0-23—0,24, Nobel 1,30, Lil- 
poop, Rau 0,53, Madrzejów 2,60, Ostrowieckie 
4-65, Rudzki 1,82—1,83, Zawiei cle 7-40, Żyrar­
dów 6-10—7,00.

P o z n a ń ,  19. 10. (Pat.) Bank Kwilecki Po­
tocki 3,00, Bank Związku Spółek Zarobkowych
4.00, Lubań 0,60, Dr- R. May 1914, Płótno 0,10, 
Poznańska Spółka Drzewna 0,25, Spółka Sto­
larska 0,50, Wytwórnia chemiczna 0,25.

W i e d e ń ,  19 10. (P a i) Zieleniewski 
125,500, Apollo 500, Fanto 170, Gal- Karpaty 
108, Galicja 8bu, Scnodn.ca 114, Siersza 28,500, 
Kompas 13,200, Lumen 6,200, Nafta Polska 90, 
Browary Lwowskie 28,750—29-000.

K r a k ó w ,  19. 10. (Pat.) Bank Przem. 0.13, 
Bank Związku Spół. zarobić. 3,90, Pharma 0-14, 
Żegluga 0.09, Zieleniewski 9,95—10,00. Cegielski 
10,50—10,90, Trzebinia 0,18, Parowozy 0,27, Gór­
ka lo,00, Tepege 0-32, Ojkos MO, Strug 0.30, 
Trzebinia tłuszcze 0,30, Siersza elektryczna 0-08 
do 0,10, Ćmielów 0,26, Krakus 0,26—0,28, Cho- 
dorów 4.00 Chybie 4,00-

Giełda pieniężna.
G d a ń s k ,  19. 10. (Pat-) 100 złotych 86,85 

do 87,11, czeki na Londyn 25,10, telegraficzne 
Wypłaty ńa Londyn 25,21, na Berlin 123,845— 
'24,155, n,ą Warszawę 86,02—86,23.

B e r i  i n, 10. ,10. fPat.) Dewizy wschód- 
nie. Wypłaty na Warszawę i Katowice 69,27— 
69,63, na Poznań 69,23—69,68, na Rewel 1.17— 
1,123, na Rj ge 80,50—80,90, Złoty noty większe 
69,35—70,05, noty drobne 68,65—69,35, ruble ło­
tewskie 79,60—80,40, lity 40.91—41,33.

Giełda zbożowa i towarowa.
P o z n a ń ,  19. 10- (Pat.) Żyto 15,45—16,45 

pszenica 22,00—23,00, jęczmień 18,00—20,00, 
jęczmień browarowy wyborowy 21,50—22-50 
owies 17,75Ł18,75, mąka żytnia 70% 26,00—
27.00, mąka żytnia 65% 27,00—28,00, mąka 
pszenna 65% 35,50—38,50, ospa pszenna i żyt­
nia 10,00—11,00, groch polny 21,00—22.00. groch 
Victoria 27,00—30,00, ziemniaki fabryczne 1,80—
2.00, ziemniaki jadalne 2,90. Usposobienie spo­
kojne.

N o w y  J o r k ,  17. 10. (Pat.) Srebro zagra­
niczne 71,37%, smalec 16,40, łój 10%, olej ba­
wełniany na grudzień 9,95, na styczeń 9,98, cu­
kier centryfugowy na grudzień 2,07, na styczeń 
2,13, na marzec 2,21, terpentyna 112,5, Sayanah 
105%, kawa loco 20,12%, na wrzesień 14,65, na 
grudzień 17,95, na marzec 16,52, na maj 15,75, 
na lipiec 15,17, pszenica zimowa loco 166,50, 
twarda zimowa loco 166,50, kukurydza loco 
96%

C h i c a g o ,  17. 10- (Pat.) Pszenica na gru­
dzień 147,50, na maj 144-37%, kukurydza na gru­
dzień 76%, na maj 80,78%, owies na grudzień 
39,62%, na maj 44,12%, smalec na grudzień 82%, 
na maj 87,25, smalec na październik 15,60, na 
grudzień 14,10 na styczeń 13.975, boczki na paź­
dziernik 1535 słonina 15,75, Świnie lekkie cena 
najwyższa 1135, świnie cena najwyższa 11,95, 
najniższa 11,35, dowóz do Chigaco 3000, na za­
chód 30 000.

W r o c ł a w ,  19. 10- (Pat.) Pszenica 19,00, 
żyto 15,60, owies 16,50, ' jęczmień wyborowy
19.00, nowy jęczmień zimowy 17,00, kartofle 
jadalne czerwone i białe 1,40, kartofle fabrycz 
ne 0,07%, mąka pszenna 70% 30430, mąka żyt­
nia 70% 24,00- mąka wyborowa 35,00. Usposo­
bienie spokojne-

Dywany, Chodnlkt 
Firanki.

Nasza polityka ce'na.
O p in ie  m in .  Ś la z u  era .

„PIAST1* Sp. Akc.
ul. 3 Maja 16 ATOWICE Telefon 301

. Na posiedzeniu tkomisji przemy­
słowo-handlowej min. p. K lam er w 
obszernem przeszło godsinnem prze­
mówieniu scharakteryzował wytycz­
ne polityki celnej od chwili wstąpie­
nia jej na  drogę liberalizmu (zniesie­
nie Głównego Urzędu Przywozu i Wy­
wozu dnia 1-go 10 1924 r.) do chwili 
powrotnego wstąpienia na diOgę re­
glamentacji w połowie i oku bieżące­
go. P. m inister szczegółowo wyjaśnił 
przyczyny konieczności tej reglamen­
tacji: 1) zatarg celny z Niemoami i
konieczność zastosowania restrykcyj 
odwetowych wobec zamknięcia przeiz 
Niemcy granic dla naszego węgla, i 
szeregu innych towarów; 2) systema­
tyczne pogarszanie się bilansu hanalo 
wego, czego główną przyczynę był 
nieurodzaj; 3) niedostosowanie naszej 
taryfy celnej do warunków gospodar­
czych, sprzyjające nadmiernemu przy 
wozowi. Analizując niedobory nasze­
go bilansu handlowego, pan m inister 
stwierdził, że niedobory te wynikają 
ze wzrostu przywozu, gdyż wywóz na 
ogół się nie zmniejsza.

W alka Rządu przeci wko pogaj sza- 
niu się bilansu polegała na: 1) zniesie­
niu większości ulg celnych wprowa- 
dzouj-eh w końcu roku L924; 2) popie­
ranie eksportu w drodze polityki po­
datkowej i kolejowej; 3) poddaniu re ­
wizji taryfy celnej; 4) wprowadzeniu 
list towarów zakazanych do przywo­
zu. Listy te m ają charakter dwojaki: 
wynikający z zatargu celnego z Niem­
cami, oraz uwarunkowany komecz- 
nością bezwzględnego zakazu przywo­
zu artykułów zbytku. Po ogłoszeniu 
list zakazujących przywóz szęregu to- 
wardw z Niemiec okaza to się, iż Niem­
cy dzięki swoim rozwiniętym, stosun­

kom handlowym, przywożą do nas je ­
dnak towary zakazane za pośredni­
ctwem importerów z państw  innych. 
Ażeby temu zapobiec, Rząd byl więc 
zmuszony ogłosić powszechny zakaz 
przywozu tych towarów i ustanowić 
jednocześnie pewne kontyngenty, do­
zwolone do przywozu z państw  in ­
nych poza Niemcami. Podziałem usta­
lonych kontyngentów pomiędzy po­
szczególne tirmy, zajmuje się Central­
na  Komisja Przywozu, składająca się 
wyłącznie z cz.y niiików społecznych 
(przedstawiciele orga.niza.cyj przemy­
słowych, handlowych, rolniczych i 
spółdzielczych). Reglamentacja ta  jest 
zarządzeniem przyiściowem, które Ti- 
stanie z chwilą zlikwidowania zatar­
gu celnego z Niemcami. Natomiast 
trwalszy charakter będzie posiadała 
lista zakazanych do przywozu towa­
rów luksusowych, której utrzymanie 
jest niezależne od zatargu z Niemca­
mi i konieczne jako środek naprawy 
bilansu handlowego.

Polityka ta  wydała już swój efekt, 
ponieważ niedobór bilansu bananowe­
go w sierpniu wyniósł tylko 12 milio­
nów złotych, podczas gdy poprzednie 
7 miesięcy dawały średnio po 70 m iljo  
nów niedoboru. Bilans wrześniowy 

zaś, według danych prowizorycznych, 
nietylko nie jest bierny, lecz daje pe­
w ną przewyżkę wywoeu.

W zakończeniu p. m inister podkre­
ślił pozytywne momenty zatargu cel­
nego z Niemcami, mianowicie im puls 
do szukania nowych rynków zbytu, o- 
raz stwierdził jaknajusilniejszą ko­
nieczność utwierdzenia się na ryn­
kach juz zdobytych j szukania no 
wych.

Kryzys eksportu spożywczego w Rumunii
. Bukareszt. (CEPS) Z wyjątkiem 

Besarabji i części Mołdawy dała. Ru- 
mumja w tym roku niezwykle dobry 
urodzaj. Wobec tego Rząd i koła han­
dlowe pokładały wielkie nadzieje na 
wywóz zboża za granicę. Nadzieje te 
jednak srodze zawiodły. Przyczyna te ­
go zjawiska jest bardzo prosta. Ceny 
zboża rumuńskiego podniosły się po­
nad parytet światowy, i to przy rów­
nocześnie niskim kursie, leja. Prze­
ciwnicy ekonomicznej polityki Rządu 
zwalają odpowiedzialność za ten stan 
nzeczy wyłącznie na  poi i /k  ę celną mi­
n istra  finansów V. Bratianu, który 
dotychczas uporczywie obstawał przy 
konieczności zatrzymania ceł ochron­
nych na ptezenicę w celu Osiągnięcia 
równowagi na  wewnętrznym rynku i 
potanienia ży cia. Spór co do celowości 
celnej polityki ■w iódł się w przeciągu te 
go miesi?ca, który zwykle bywa cza­
sem najmieiizytwniej szego  ̂ eKsportu. 
Tymczasem ceny zboża na światowym 
i-ynku spadły o 25—30 procent, wobec 
czego nawet zniżenie taryf wywozo­
wych nie nie mogło już naprawić sy­
tuacji. Właściciele zapasów zbożo­
wych nie mogło już naprawić sły- 
lub mniejszą ut-fitą, od skupienia zaś 
nowych powstrzymywali się z obawy 
przed dalszym spadkiem cen. Wobec

tego Rzgd czuł się zniewolonym, do 
zniżenia taryf, co jednak nie przyczy­
niło się do zmiany na lepsze położe­
nia. Podczas, gdy bowiem cło na  ję­
czmień zostało zniżone z 20.000 lei na  
12.000 lei od wagonu, cena jęczmienia 
równocześnie spadła o 25.000 lei od 
wagonu. Nie dziw, że wobec tego sta­
nu rzeczy zapanowała na rum uńskim  
rynku  zbożowym depresja. Koła han­
dlowe zaniepokojone są przedewszyst- 
kiem konkurencją ze strony Rosji, a 
jeszcze więcej ze strony Polski. Koła 
a są mianowicie zdania, że wiadomo­

ści o świetnych urodzajach w Rosji są 
wielce przesadzone i że rosyjski eks­
port ma raczej znaczenie demonstra- 
tywne, obliczone na efekt polityczny, 
podczas gdy polskie propozycje dosta­
wy mąka na rynku rum uńskim  stano­
w ią d la  zbożowego handlu Rumunji 
realne niebezpieczeństwo. Pod wpły- 
w’em tych okoliczności P.ząd rum uń­
ski1 okazał się wreszcie skłonnym do 
kompromisu, zniżając cło wywozowe
0 5—10.000 lei od wagonu wszystkich 
gatunków zboża, z wyjątkiem pszeni­
cy, żyta i owsa. Wszelako koła kupie­
ckie uważają tą  decyzję za spóźnioną
1 niezdolną do ożywienia eksportu w  
bieżącym sezonie.

Kronika gospodarcza.
WALORYZACJA UBEZPIECZEŃ.

Zwracamy uwagę pp. czytelników naszych 
na umieszczone w dzisiejszym numerze ogłoszę, 
nie „VESTY“, Banku Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Poznaniu, w którem Instytucja ta wzywa 
wszystkich pp. członków swoich, którzy zawarli 
po 1918 r. ubezpieczenia na życie w walucie 
markowej, do nadesłania polis celem przeprowa- 
wadzenia waloryzacji- Przerobienie tych ubez­
pieczeń na walutę złotową jest konieczne wobec 
zmiany waluty, a sposób przeliczenia jest unor­
mowany w §§ 21 i 22 rozp. Prez. Rzplitej z 
dnia 14. maja 1924 o przerachowaniu zobowią­
zań prywatno-prawnych (Dz. U. R. P. Nr. 42- 
poz. 44l). Waloryzację tę przeprowadza WE­
STA" w razie zawarcia nowego ubezpieczenia 
na warunkach specjalnie korzystnych, podwyż­
sza bowiem dobrowolnie bardzo wydatnie usta­
wową wysokość bonifikacji, dając przez to nie­
zwykły w naszem społeczeństwie dowód lojal­
ności swojej w stosunku do klientów swoich.

Dochody przedsiębiorstw państwowych. Po­
mimo trudności, z jakicmi muszą niewątpliwie 
walczyć przedsiębiorstwa państwowe w związ­
ku z ogólną sytuacją gospodarczą kraju, akcja 
reorganizacji tych przedsiębiorstw, wdrożona w 
toku sanacji skarbowej wykazuje nader dodat­
nie rezultaty. — Podczas gdy bowiem w r- 
1924 czysty zysk Skarbu Państwa z eksploatacji 
tych przedsiębiorstw (sumy przelane do kas 
skarbowych) przekracza tylko nieznacznie kwo­
tę 17 milj. zł., uzyskano w ciągu 8-iu pierw­
szych miesięcy roku b. tytułem wspomnianego 
zysku taką samą kwotę — Należy przytem 
wziąć pod uwagę, że na wysokości czystego 
zysku, osiągniętego przez Skarb Państwa z 
przedsiębiorstw państwowych w ciągu 8-iu pier­
wszych miesięcy r. b. zaważyła w znacznym 
stopniu ta okoliczność, że. przedsiębiorstwa pań­
stwowe wpłacają w ciągu roku budżetowego 
do kas państwowych tylko pewną część gotów­
ki, gros jej natomiast dopiero z końcem tegoż 
roku, zatrzymując resztę jako kapitał obrotowy, 
którego od Skarbu Państwa nie otrzymały. 
Czysty zysk z przedsiębiorstw państwowych za 
wspomniany okres czasu przekracza zatem w 
rzęćzywistości niewątpliwie znacznie kwotę 17 
miljn. zł-, mimo, żc przedsiębiorstwa pokrywa­
ją również wydatki nadzwyczajne, gdyż nie wy­
czerpały kredytów preliminowanych w ogólnym 
budżecie na wydatki nadzwyczajne przedsię­
biorstw państwowych.

Taryfy wyjątkowe dla eksportu. Wobec 
znaczenia, które dla wywozu produktów? prze­
mysłu mięsnego i młynarskiego posiadają ułat­
wienia w postaci odpowiednich taryf eksporto­
wych, delegat Izby przemysłowo-handlowej wc 
Lwowie przedstawił na posiedzeniu Komitetu 
Taryfowego Państwowej Rady Kolejowej w 

Warszawie wnioski o zaprowadzenie taryfy eks­
portowej na wywóz zagranicę mięsa oraz ma­
ki. Oba wnioski te Komitet Taryfowy przyjął 
jednomyślnie. Na zasadzie wniosku delegata 
Izby handlowej w Katowicach przygotowuje po- 
na jto Ministerstwo Kolei nowe ulgi parzewozo- 
we dla kwasu siarkowego, .wywożonego zagra­
nicę.

Redaktor odpowiedzialny:
Marian Bobrowski 

Czcionkami drukarni „Gońca SLskiepo'1 ,r  
w Katowicach. 

Pod zarządem Karola Koźlika.

D ew izy z dnia 19 października 1925 r.
Notowana Warszawa

100 zł
Belgia
100 ti.

Berlin
100 mlc

Bukareszt
100 1.

Holandia
100 Gd. hol*

Londyn N.-York
1 dolai

Paryż
100 tr. tr.

Praga
100 kor. e*.

Wiedeń
100000 kor.

Wiochy
100 Itr

Zurych
100 fr. Irw

Stopa dysk. 10 51/, 9 6 4 5 31/. 7 7 «  I 6 4
w Katowicach .
. Warszawie|*Prpz
„ Berlinie . .
.  Londynie. .
.  N. Jorku . .
.  Paryżu . .
_ Pradze . .
, Wiednia . .
„ Zurychu • .

69,63
3900

ltft&SS
8500

19,15 
106,20 
I5f /, 
10360

33>65

20,32
23,80

16838
123,0

1075

5*3T
24,42

241,76
210,56
169.05

12,04*/,
40,19
91175

384,70
206,45

29,20
28,98

204352

4,84*/ls
109,81

3431
2813

600
5,96
4205
484

2274*/,

708,56
5,162

26,71
26,57
18,61

109,90
4,40

3125
32/95

1789 
1776 
1256 

16326 
2961/4

2099*/,

8481
8489
5927
3436
0014
0014

73,05

2413
2400
16,74

121,25
1927

398,*/,

2819
30,70

115,91
115,3.
S099
2513
1927
1927

136.'0 •



crfr. w

Za manifestacyjne wzięcie udziału w uroczystym 
pogrzebie

Prezydenta naszego miasta

>p. Pawła lomlt̂
sk ła d a m y  s e r d e c z n e

B a g  z a p i a ć« n f e  t i s B e  ' j n  ; - a °  g i n ^ i r  iw i "  a

Przedewszystkiem dziękujemy Panu Wojewodzie 
Śląskiemu Bilskiemu, Panu Marszalkowi Se] mu Śląskiego 
Wolnemu, Panu (jenerałowi Horoszkiewiczowi. Ks. Sena* 
torowi Brandysowi, Duchowieństwu, Przedstawicielom 
Władz Państwowych i Komunalnych oraz Przemysłu, 
jakoteź Delegacjom Towaizystw za osobiste oddanie 
Zmarłemu ostatniej przysługi, zaś Ks* Prałatowi Kapicy 
i Ks. Proboszczowi Gajdzie za podniosłe kazania.

Również dz.ękujemy Prezesowi Sokoła Dzielnicy 
Śląskiej Panu Dreyzie i Radcy Wojewódzkiemu Panu 
Dubielowi za serdeczne przemówienia nad trumną.

Także dziękujemy Komendantowi Policji Panu Nad­
komisarzowi Jeziorskiemu za współpracę w organizacji 
pochodu pogrzebowego i wzorowe utrzymanie porządku 
podczas konduktu.

Dziękujemy też Panu Porucznikowi Niedziałkow­
skiemu za zorganizowanie i wystawienie kompanji hono­
rowej, złożonej z członków Organizacji Wychowania 
Fizvcznegu i Przysposobienia Wojskowego,

K r ó lew sk a  H uta, dnia 16. października 1925 r.

Magistrat.
(— )  S p a l t e n s t e i n , 276?

Wojewódwd Urząo Budownictwa Nadzletn- 
nefco w Tarnowskich Górach rozpisuje publicz­
ny przetarg na przebudów* i nadbudowę jed­
nego piętra

a) domu lekarzy,
b) aomu pielegnarzj

w Zakładzie dla Unryslowo-Chorych w Lubliń­
cu-

Dotyczące plany i warunki wyłożone są w 
urzedzie wyże.i oznaczonym, gdzie można otrzy­
mać blankiety ofertowe, o ile zapas starczyi za 
zwrotem ich kosztów, tudzież wszelkie wyjaś­
nienia dotyczące projektowanych robót.

Oferty należy składać w zapieczętowanych 
kopertach zaopatrzonych w napis:

•.Oferta na przebudowę 1 nadbudowę jedne­
go piętra”

a) domu lekarzy,
b) aomu pielę<ęnar»5

do dnia 30, października b- r, w łącznie do g o  
iziny 12-tej w południe w Wojewódzkim Urzę­
dzie Budownictwa Nadziemnego w Tarnowskich 
Górach, gmach sądowy I. piętro pokój 36, w 
którym to dniu nastąpi otwarcie ofert. Do ofert 
należy dołączyć dowód gwarancji bankowej lub 
kwit na złożone w jednej z Kas Skarbowy ch 
wadium w wysokości 5% oferowanej sumarycz­
nej kwoty.

Zatwierdzenie ofert i przydzielenie robót na­
stąpi przez Śląski Urząd Wojewódzki w Ka­
towicach- któremu zastrzeżony jest dowolny 
wybór oferentów oraz ewentualny podział ro­
bót bez podania powodów-

Ofert} bez złożonego wadjum nie będą roz- 
n-ti—wane.

Tarnowskie Góry. dnra 17, pażdz. 1935 r,

i  folewMzM
iJrzatf kcdounictm Warnego,

KLA0IOL
niszczy odciski I bro­
daw ki bezpow rotnie

wyrób. Lab. Chem. Dana. Ap.
Kowalski. 2803

K o n k u r s !
Magistrat m- Mysłowic ogłasza niniejsztm 

konkurs ua udzielenie godzin nadliczbowych w
dokszi szkole przemysłowej w przedmiotach 
wiadomości zawodowo-kupieckich oraz nauki 

rysunków zawodowych dla elektryków.
Osoby, mające odpowiednie kwalifikacje, 

zechcą wnieść podania wraz z dokumentami 
najpóźniej do 22. 13- 25 r. Dalrzych informaeyj 
udziela kierownik szkoły.

J fó w s tm w & c e ,  dnia 15. października 1925 r.

M agistrat.
podp. Dr. Radwański. 2767

Firm? godne polecenia:
Jian)*atrnte

Kawiarnia Astorjo
Katowice, ul. Marjacka. 

Pierwszorzędna Kawiarnia na Górnym Śląsku,

f lo n io r r i s p o ś y w c s e

DELTA ilnsłcn fosryko cze­
kolady ! Komo.

Skład satryczny 
R * t o v ł l « ę ,  a l .  ; l i e j ę e v ę g »  IG ,

Telefon 1043,

Kamienie 
żółciowe,

choroby żołądkowe, jak i serca, płuc, zasiarzale 
pieczacp (chemorojdy), również wszelkiego ro­
dzaju choroby weneryczne (zastarzały syfilis) i 
różne inne choroby skórne wyleczą szybko i 
skutecznie za bardzo niską cenę (2722)

J c z t f  Clślak, na tu ro lis ia . t r o s z e
pow. Pszczyna.

Jeśli" Sani MmtOiiBipieczsń
w POZNANIU

waloryzuje swoje ubezpieczenia życiowe, tą warte w walucie markowej po 1918 r: 
i daje specalne, bar Izo korzystne warunki w razie zawarcia nowego ubezpie­
czenia, Kto taką ooisę ,,VESTY' posiała, winien w własnym interesie zgłosić 
ą niezwłocznie, najpóźniej do dnia 15 listo 'ada r.b. do waoryzaeji > zawrzeć 
nowe ubezpieczenie. W tym cela uprasza się wyciąć poniższą deklarację, w, 
pełnić, własnoręcznie podpisać i w zamkniętej kopercie przesiać pod aaresem

Gnie Dnek® 1 IV Mn t e r t  itaueiiuiw Mn
św. Marcin 61.

Zaleca się doiąezyó do deklaracji swoią le) polisę (y) markową (e) wystawioną
po 1918 r,

UWAGA: Waloryzacja ubezpieczeń zawartych przed 1919 r. odbywa się we­
dług odmiennych zasad,ustanowionych w§§ 18-20 rozo. Prezydenta 
Rzplt. z dnia 14, V. 24. r. o przerachowaniu zrbowiązaó prywatno­
prawnych (Dz. U. R. P. Nr. 42, poz. 411) i będze przeprowadzoną 
po załatwieniu form i mości przewidzianych w 8 18 tegiż rozp. o czem 
t,V£j[A- jeszcze os»bno powiauomi wszystkich zainteresowanych.

Na życzenie przedkładamy prospekty i oierty specjalne. Dział życiowy 
„ITSFY" daje od przeszło 20 iat stale 14-18°;0 dywidendy. 2764

D e k l a r a c j a .
Dotychczas byłem w „VEŚCIE“ ubezpieczony na życie za I. poł—......

--------------obecnie wnoszę o ubezp,ecz=nie n„ kapitał —............. —
— »..«kłp dkf chcę opłacać przez lat-------------

Do — i ~ dnia— ---- 1925 t.
Generalnej Dyrekcji (nriejsotswość, ulica, nr. domu, ewtl. poczta.)

„VESTY“
Banku Miajemnycą Ubezpieczeń ____  _________________________

w ^oznan.u św. Marcin 6 i.  (imię j nazwisko).

APOLLO
Teatr - Kabarot Katowicj
Dyr.M. Alezanaroff, t e A 1/
P i  otwarciu se ioou  1925/ 2*

coirennie

W spaniały p to g ro m l
P ierw sioriadno  orkiestro !

Wstęp wolny I 
Bez przymusu picia wina! 

Przystępne ceayl
Otworiy du nodziny 3 w oc. 
W koido niedziele i ś w #  
M  M i lobow o mmi

o gorz 5 po poi 
połączona i  artystyczne- 

mi występami 2594

ajifnej - m\um
dla rozpowsz prorper. 
artykuł, w mieście i pro­
wincji. Zarobek dobry 
Int.: L. Mizorec WllDC 
Sto - Jahska ti-. zaktart 
artyst. pow ęicsz. portrek

‘If?o twee p o s a d y

WYMOWNYCH PRZI DSTAWICIELI poszukuje 
Się do nadzwyczajnie zyskownego zajęcia sta­
łego lub dodatkowego. Oferty w języku nie­
mieckim składać pud: „Veilasslich P  J 2131” 
do Rudolf Mosse, Prag 0"ocny trh 19. (3887)

s e J

9osssufta |i( pM.tr®
RUTYNOWANA nauczycielka udzielą lekcjt ję- 
zykr francuskiego i angielskiego po przystęp­
nych cenach. Kraków — św. Jana 18. I p. ofi­
cyny. (3860)

PIERWSZORZĘDNA sita biurowa, z kilkuletnią 
praktyką, pisząca biegle na maszynie, zreduko­
wana z powodu likwidacji biura, poszukuje od 
zaraz odpowiednie pomady. Zgłoszenia do Ad­
ministracji „Gońca Krakowskiego" pod ,,Sk-om-
ne wymagania (3870)

RUI YNC\¥ANA biuralistka, władająca językiem 
francuskim i rosyjskim, pisząca biegłe na maszy­
nie poszukuje posady od 1. 11- 1925. Zgłosze­
nia przyjmuje Administracja „Gońca Krakow­
skiego” pod „Rutyna". (3867)

POSZUKUJE jakiegokolwiek zajęcia, jako woź­
ny, dozorca 1 t. p. od zaraz- Zgłoszenia Justyn 
Sroka, Mogilany 15- (38R4)

f p g z f i d a ź e

DO SPRZEDANIA mosiężny samowar na 6 osób. 
Cena przystępna. Zgłoszenia przyjmuje Admi­
nistracja „Gońca Krak.” pod „Samowar”. (3862)

ZARZAD TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO
miejskiego w Cieszanowie spółdzielni zarejestro­
wanej nieograniczouą poręką ogłasza, że na 
zgromadzeniach 9. 111., 30. III. uchwalono rozwią­
zanie spółdzielni, wzywa niniejszem wierzycieli, 
aby w przeciągu roku swoje roszczenia zgłosili. 
__________  (3877)

WSZYSTKICH, którzy jakąkolwiekbądz mają 
wiadomość o miejscu zamieszkania Józefa R o e -  
z e r a, syna Gotliba i Pemoneli ze Staniszew­
skich. ostatnio zamieszkałego w Warszawie 
przy ulicy S-to Jerskiej Nr. 10, proszeni są o 
nadesłanie informacji do Kolegium Wileńskiego, 
ul- Zawalna 11 - Wilno. (3875)

SZKOL A TAŃCÓW Braci Nowotarskich, Ryt­
mika Dalcroze‘a, Balet, Tańce sceniczne. Tańce 
salonowe. Lokale szkolne w śródmieściu. Kan­
celaria Szkoły, Kraków, Boneiuwska 14 p.

(3854,

SZYBKO a dokładnie wyuczam stenografii- Kra 
ków—Stolarska 13 I- p. (3861)

ZAKŁAD kuśnierski Stanisława Ziembińskiego, 
Kraków, ul. Kopernika 1- 6- Przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres kuśnierstwa wcnodzące — po 
ceach bardzo przystępnych. (3890)

ZGUBIŁEM kartę cyrkulacyjną I papiery woj­
skowe na wystawie w Katowicach, które niniej­
szem unieważniani- Augustyn Chtnorczyk, Ka­
towice, ul. Św. Stanisława 4. 12766'

Sesin® DOK I W  iM kIijsI
K a to w ic e

ul. Mickiewicza 8, tel. 2420, wlaśc. Ant. Chrobok.

W Ś ro d ę  d n ia  2*. p a źd z .

wielkie swiniobicie
od goJz. 10-tej mięso i kiełbasa z kotta. wieczo 
rem od godz. wiej kiełbasa smażona. Kiełbasa 
1 poza dom. Obiita karta obia„uw„ i kolacyjna. 
2770 Uprzejmie zaprasza GOSPODARZ,

TMCAKR0S9Ś
u!. Stawowa 19. Tel. 553.

Pyr. Press

Od 1. p a ź d z ie r n ik a :
MIRSKI, oa jleps iy  komik Pniski

10 YALERY, 2espW baletowy  
isenzaeyjuy program październikowy

z Dwie orkiestry!

O ryg, Trocadero Jazz-Wied. Bar-Duo,
Taniec i zabawa do 3 rano.

Bez przymusu picia wina. Ceny zuiżone.

W niedzieię i święta 
od godz. 5 popotud.

z atrakclą kaha etc ua.
herbatka

2411

ho

(wydmie iDOishiei)
poszukuje na dobrych 
warunkach Adolf Offen, 
Kraków, Gertrudy 23.

Publiczne pouzigbou& nle.
Ninieiszem składam

p. J . M ł c n f t ^ s  S u to s ic e
ul. Andrzeja 13 z769

serdeczne potizlekoinonie
za cudowne (można ważać) wyLczenie mojej żony 
i wyratowanie z niebezpieczeństwa, które jej życiu 
zag.ażało Moja żuna byli ct ora długi cząs i cier­
piała wielkie boleści. Pan Jabłonka wyzwolił ją 
w paru godzinach z wielkich boleści i w najkrót 
szym czasie wyzdrowiała.

In sp ek to r A ns. Kronlg Mysłowice
ulica Krakowska 41.

eslmie, Halsie. Gule, Fabryki 
Miałki iisrnshle, Daaiy i laiereta

wszelkiego rodzaju poleca 2701 
Biuro pośrednictwa realności i majątków 

ziemskich

Si. Zup i IBalfly, Wewskc Gala
ul. Gimnazjalne 32. W tych samych ubi­
kacjach znajduje się biuro obrony prawnej.

Niestrawność
z bólatn głowy, złe samopoczuc:e, zawal krwi, ko­
łatanie serca, bywają skutecznie zwalczane przy 
systematycznym użyciu szwajcarskich pigułek apte­
karza Kich. Brandta. Do nabycia w aptekacu 
i składach aptecznych. 3889


